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General Mola zabity 
. 

podczas hatatetrolq lotnicze; 
BERLIN. - Niemieckie Bin 

ro lnformacy_jne donosi o 
śmierci gen. Mola (jedne"'o z 
wodzów powstańczych ~isz­
pańsk:ch). Depe~za nie · okre· 
śla okoliczności w jakich zgi­
nął wódz powstańców, stwier 
dzając jedynie, iż zabił się w 
wypadku samolotowym. 

RZYM. - Rozgłośnia w Sa­
lamance o godz. 19 m. 30 nada 
ła wiadomość, iż samolot, któ­
rym gen. Mola, szef armii pół 
nocnej, dokonywał lotu nad 
frontem biskajskim, z powodu 
gęstej mgły w niewyjaśnio­
oych bliżej okolicznościach 
~padł na ziemię. 

Gen. Mola, jego adiutant, 2 
oficerowie sztabu generalnego 

2 lotnicy którzy znajdowali 
rię w samolocie, zmarli z oonie 
~onych ran. • 

VITORIA. - Samolot gen. 
łolą~,którym ·dowódca f ron 

tu północnego potlązał do V al 
ladolid, spadł w poht:zu· Bri-

I ~ • ' i I , 

viesca. General zginął w ka- sz?zętnie rozbity; .Trzy trup~· padło tylko 2 zabitych i około I śr.odkowym. toczyly, się ofy. 
tastrofie. Zwłoki zn:ekształco· lezały w odległosc1 15 mtr. od .20 rannych. w1e>ne walki. Strą- oµo b samo 
ne w stra~zny sposób niemożli samolotu, a dwa - 25 mtr. _ A VILA. - Według korespon lotów powstańczych. Jeden 
we do rozpoznania znaleziono W Salamance panuje kou- denta Havasa, ,straty brygady aparat rząd·owy został zni.sz-
w odległości 25 mtr. od szcząt sternacja. Kupcy pozamykali międzynarodowej, która atako czony. ,. . 
ków samolotu. Rozpoznano je sklepy, przed.Stawienia teatral wała powstańców na odcmku Radio komuni_kuje, że wczo 
po uniform.ie i płaszczu gene- ne zostały zawieszone. Woj· Guadarrama wynoszą 1000 za raj po r,ołudniu pow-stańcy 
rała. ska powstańcze w kraju Ba- bitych i około 3000 rannych. przypuścili kontratak . na 

Przyczyny katastrofy, jak sków domaJają się wznowie- . Według zeznań jeńców, bry sz.czyt ·Lemona, lecz zostali 
twierdzi korespondent Hava- nia ofensywy, w celu uczcze· gada 21 straciła 80 procent odparci i musieli cofnąć się o 
sa, nie są jeszcze znane. nia _pamięci {?lk. Pozas. swych efektywów. Z i'l·tu czoł 12 klm., ponosżąc. ·przy tvm 

SALAMANKA. Radio Natio BURGOS. Zwłoki gen. Mola gów, któ~e brały udz.:ał w na znaczne straty. • 
nal podaje następujące sreze- sprowadzono do Burgos i zło- tarciu, 5 uległo całkowitemu BERLIN. Niemieckie Biuro 
góły śmierci gen. Mola. żono wraz z ciałami mnych zniEzczeniu, a 3 s~ niezdatne Info ... ·macyjue donosi, że dwaj 

Samolot wystartówał z Vi· ofiar katastrofy w kapitanacie do użytku. członkowie załogi k1·ażowuika 
torii o godz. 9-ej, przedziera· miasta Burgos, gdzie odprawia SALAMANKA. Radio do'no- ,,Deutschland„ llmarl{ w szpi· 
jąc się prze.z gęstą mgłę w kie ne będą modły aż do pogrzebu. si, 1z pożary wywoływane alu w Ibiza z odniesionyclt 
runku Valladolid. Generałowi W nocy do Burgos p_rzrhyla przez wojska rządowe we- ran. 
t()Warzyszył pł&. Pozas, dwóch wdowa po ś. p. gen. Mob, na wnątrz .Madrytu zdają się -----------­
innych oficerów i sierżant pi· ręce której złożył gen. Lopei przybierać roWllnty niczwy-
Jo!. Pinto kondolencje w imieniu kłe Z drugiej strony powstali- · W 

Aparat rozbił śi~ o g6rę"w ha.rOdu 'hisz.p&ńik'iego. cy ugas1i pożar drzew w Casa 
od.leglosci '.; oo 4 lHm. od miej Gen. Lopez Pinto odhyl też del CamJ>o. 
scowości Caston de Peones. konferencję z nowym dowód- MADltYT • . Według ogłoszo- · 
Pą diwa.godzi.onym marszu c'ą armii północnej gen. · Ridel n.ego w.czo raj 0 godz. 22·ej ko 
przedstawiciele , ~ladz miej- Dą.vilal " munikatu urzędowego na· fron , 
scowych odnalezh samolot do cie Navace.rrada wojska rzą· z lro"ló' hiszpańskiego dowe umocniły SWe ,(>OZycje, 

„ niacZiil 11owil1 
czwora~ki , 

· · c<lobyte w ostatnich O.niach. 

Proces. 'H' Fle1""scherowe1· Ą,Vl{..A. - Wojska generała Na froncie biskajskim odzy li , .Miaja wznowiły natarcie na sikano szczvt Lemoua. We· śro· 

Odb" ad· .Zl-e 5~a W S&erpn1·u odcinku Sierra w tym rnmym dę po południu na froncie 

CZERNIOWCE. - W mi& 
!kie łvanesti (Besarabia) 35-let 
nia wieśniaczka Uiamanca Re 
bec<:a pow iła czworaczki. Ca· 
la czwórka niemowląt. są ·to 
chłopcy, którzy 'zarówno jak 
matka, cieszą się najlepszym 
zdrowiem: ' 

„ .„ miejscu, co w ciągu ostatn~ch --------------------------• trzech dni. Główne natarcie zo Do Sądu Okręgowego w 
Krakowie wpłynął sporządzo­
ny przez prokuratora akt 
o-skarżenia w głośne.l sprawie 
przeciwko Helenie ł leische.ro 
wej, wspólniczce zmarłej 
Wandy Parylew1czowej i in-
nym. . 

Akt oskarżenia obejmujący 
95 stron pisma maszynowego 
konkretyzuje szczegółowo wi 
nę poszczególnych oskarżo­
nych. W raz z Hindą vel Hele­
ną Fłeischerową zasiądą na fa 
wie oskarżonych: lzydor Flei­
scher, kupiec z Tarnowa, E~te 
ra vel Etna Faerberowa. kup­
cowa z Krakowa, Józef HoC'h-

man, kupie;:: z · Rzeszowa, Jó­
zef Hollaender, kupiec z Tar­
nowa, Samuel Schaefler, ad­
wokat z liochni„Arnold Stre1t, 
adwokat · z· Krakowa, -Leil? 
1sler, dyskonter .z Łączek 
tlrzeskic:h, Minia Łapinska, 
właścicielka realności z Kra­
J...owa. 
Część oskarżonych odpowia 

Jać będzie za udział w związ­
ku, któr)' miał · na celu inter· 
wencję u władz na rzecz 1.11-
1 n te rt::.:>V w au y c.h os3b. 

Druga część odpowiada<': .bc, 
dzie za usiłowanie przekup­
.. w n. H .O.t:t)LL.I• y· UL .. „\ ::i. 

S1podziąwać w sie1pniu r. h. 

stało skierowane na Cabeza. 
Dwie brygady międzynarodo­
we zostały ·prawie całkowicie 
zniesione. Bitwa trwała prze­
szło 3 godziny. 

Po stronie powstańczej, we­
dług korespondenta Havasa, 

Staruszek wzniecił 
pożar 

W Jamikach w pow. po­
stawskim spłonęły zabudowa­
nia 10 gospodarzy. Pożar spo· 
wodował 80-letni Antoni Jana 
kowicz, który okurzał ule. 

Angielski projekt ugody 
nie przewiduje bezpośrednich kroków karnych 

LONDYN. - Rząd W. Bry LONDYN. Rząd brytyjski skiero- wi;zelklch zaturgów i nieporoz11_ 
tanii znajduje się w stałym wał do Paryża, Be~lina i Rzymn I mień, jakie mogą wynikną!! pomię-
1. ak d . f konkretne pro.pozycJe, dotyczące dzy okrętami, pełniącymi kontrolę, 
'iOnt cie z rzą ami rancu- gwarancyj bezpieczeństwa dla okrę a władzami i wojskami Jtiszpański­
skim, niemieckim i włoskim, tów, bi?rąc~ch ,ud~iał w kontroli mi obu stron walczących. 
usiłując doprowadzić do po- wybrzezy bjszpanskich. We wszystkich tego rodzajn wy. 
wrotu Niemiec i Włoch do ko- Projekt brytyjski zawiera d'vie padkach, W • .Brytania proponować 
mitetu nie.interwencji oraz ob- propozycje, które się wzajemnie ma przeprowadzenie bezzwłocznej 

soadek po Wielkim- ·oicu· 
Co odziedziczr Ir c6rki Marsz. Piłsudskiego 
Na Zamku królewskim odby 

ło sic: cln. 3 czerwca br. posie· 
dzen.ic rady familijnej, ~pra­
wuj ąeej opiekę nad dziećmi 
Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego. 

Przedmiotem o.brad było u­
stalenie inwentarza majątku 
spadkowego po Marszał.ku. 
Majątek spadkowy stanowi: 
1) Ośrodek Pikieliszki, w 

pow. wileńsko-trockim, obej­
mujący jezioro, obszaru 72 k 
gruntów ornych J..ej i 4·ej kła 
sy - 34 ha, łąk 3-ej, 4·ej i 5 
klasy - 24 ha. 
Ośrodek ten nabył Marsza­

łek w drodze zamiany za po­
siadłość Świątniki, zakupioną 
w r. 1922. 

2) Ruchomości w ilości 
3,541 przedmiotów o wartości 
przeważnie zabytkowej, prze-

kazane do Muzeum J Ózefa Pił 
sudskiego w Belwederze. 

3) Dom w Sulejówku, zhu· 
dowany w r. 1933 ze składek 
wojska. , 

4) .Pożyczka inwestycyjna w 
kwocie nominalnej zł. 6.000. 

5) Książeczka wkładkowa 
Banku Rolnego w Wilnie -ł" 
kwocie zł. 7,748. 

6) Prawa autorskie MarszaJ 
ka . 

Znaczniejszą . wartość finan­
rnwą przedst~'iają prawa au 
torskie, które zrealizowane zo 
stały w dwu wydaniach „Pism 
zbiorowych". Przysporzyły o· 
ne spadkobiercom pewnych za 
sobów pieniężnych, któryćh 
część została już użyta na ku 
pno majętności ziemskiej Wul 
ka Pietnikowska w woj. bi ~1· 
łostockim. 

Mecz Braddock - Schmell[ng 
nie doszedł do skutku 'l , b ik · · uzupełniają. Pierwsza polega no wymiany zdań pomiędzy dowódca-

mys ee sposo Y uu męcia w utworzeniu w określonych portach mi odcmków morskich wszystkid1 NOWY JORK. - Jak przewidy- czyi, że wszystkie boksers};ie kon!I 
?rzyszłości incydentów z okrę h;.szfańskich dostateczme szerokich ' mocarstw, biorących udział w ko'l wano, mistrz świata Braudock nie sje w St. Zjednoczon~clt. 1i w szcze· 
tami wojennymi, Eprawujący· stre bezpieczeńs'twa; do ·których iroli. stawił · się na mecz ze Schmellin- gólności komisja bokserska stanu 
mi kontrolę. mogłyby zawijać okręty zluzowane Tego rodzaju międzynarodowy giem, wyznaczony na dzień 3 b. m. Illinois, gdzie (w ChfCago) .22 b. m. 
PrzewiduJ·ą, że na ten te- z kontroli. organ konsultacyjny miałby za za. o mistrzostwo świata. · odbyc się ma mecz Braddock -

St f t j b ' ' "I t · b d · k 'd · d Wobec powyższego bokserska ko- Louis, zastały powiadomione o po-mat odbędą się obrady pomi" re Y e ma ą yc sc1s e wyzna- < an1e z a ame az ego mcy entu 
. i . 1. h .,. czone tak, aby nie zachodziło żad- i opracowanie odpowiedniego rnpor misja n?wojo1:ska · odbyła w czw~r- wyższej decyzji komisji nowojor-
dzy przec staw~c1e ami 4-c mo ne nieporozumienie co do granicy, tu z zaleceniami komitetowi nieiu- tek posiedzenie pod przewodm<;· skiej. 
carstw, uczestniczących w kon wyznaczonej strefy. terwencji. Wszelka akcja mogałby t'_Vern prezesa Mac J;'~elana. Po krot Wreszcie prezydent Mac Phcłan 
tro1i . morskiej, nie zaś pomię- Druga p1·opozycja dotyczy WY• być podjęta dopiero Illl podstawie k1cli ~bradach .l(O~ISJa powzięła na stwierdził, że. gdyby Louis w dn. 2:? 

d k . · ł k · k dk · · tego rodzaju zaleceń i w drodze stępoJące orze~z~me: b~ m. wy~tąpił do walki z B~add.oc-
zy ·wszyst 1m1 cz on -ami o- pa f1Y' n8:rnszen1a bezpieczeństwa uchwały komitetu „Braddock 1 Jego menager Joe k1em, wowczas - podohmł' Jak 

mitetu nieinterwencji, a to w okrętow, bi~r9cych udzi,al w kott· . . •. . I Goud zostają skazani na karę pie- Braddock - zostanie ukntłli1 y t}1m, 
l bk" I"k ·d · ł troh morskieJ, na odcmkach, ua . Pi:osekt ang1~Isk1 .111e prze~iduje niężną 1.000 dolarów i zawieszeni że wszystkie ringi bokserskie w "!o­

".e U szy tego z 
1 Wł owania ktorych peł.nią one kontrolę. stre· zadnych hez.Posredruch krokow kul na czas nieokreślony". ł nie New York zostaną pucd ntm 

powstak.go kry7Y..SU. fach bt=zpiec~.Utwa oru ~ ~lólc a)'.ch. Paaadto v~deał ~ll,laa fl<iwiad zamlmi.r-te. 

Najlepsze LODY o różnych .s.makach w Pijalnl Mleka!\ .,ZDROW1&• 



Str. I 

Pr-oces zabóicr walhlnistrza B 
Zeznani~ · rodzlcóHI oraz bleqlgch 

Wczorajszy dzień procern kolei synem. Niczym słę nie - l"1r0 iak nazywali. Alel głych-g.r-afolog6w, kt6rzy mie lni:. Szymankiewicz o§wiad 
o zabójstwo ś. p. wachmi'!l•rza wyróżniaL Do czasu służby sami byli głupi. Ja go tak nie Li wydać qipinię, czy pamięt- czyi, że pamiętniki są pisane 
Bujaka wypełniły zeznania wojskowej był zdrów. Po wyj nazywałam. niki Chaskielewicza pisał sam, włas-noręcznie i to przed kil· 
świadków, głównie powoła· ściu z wojska skarżył się na _ A pani uważała, że on czy pochodzą op.,e z o·bcej ;ęki. ku 1aty, tak że n~ ogół ~ilkt 
nych na okoliczności życia ro- głowę. Nic jednak nie mówił Jest zupełnie normalny? A~tentyc~nosc za.!cwest1ono- d~t nad Uis!ępam1 pam1~tni. 
dżinnego Chaskielewicza, je- o wachmistrzu Bujaku, ani na . . wah rzecznicy powodz.twa cy· kow odpowiada rzeczywiste. 

: go charakteru, przeszłości. nikogo nie skarżlł się.. Zda- . -Ja uwazałam, ze ?n chor~- wilnego. Biegli inż. Szyman- mu czasowi ich spisania. Wska 
Przed sądem staje ojciec rreło· się, że wychodził z do· J6 na nerwy, ale wariatem me kiewicz i Oreński przez kilka 21uje na to 7JCZernienie atr4• oskarżonego, lcek Chaskiele- mu i nie powracał przez całe był. dziesiąt godzin porÓ\\"Ilywali mentu. 

wicz. świadek bardzo ełaho doby. Chodził po połach i la- Po przerwie południowej ca cha.rrukter pisma oskarżo.nego 
1 wlada językiem polskim. I sach. Ożenił się przed cztere- ła uwaga skupia się wokół bie z pamiętnikami. Dokończenie Jl& str. '.J·ej 

]udka Lejb był jednym z ma laty. ~--------------------------------ośmiorga dzieci. a czwartym z 

Rodzice przec:wni małżeństwu 
Rodzioe byli przeciwni mał !'t?P· Na nikogo się n.ie skarżył. 

źeń$łwu i nawet nie byli na Nie słyszała nawet nazwiska 
ślubie. Bujaka. Po zwolnieniu z woj­

- A dlaczego? - pada py- ska cierpiał na ~owę. I -ó tym 
łanie. wiele nie opowiadał, bo zawsze 

- Ja panu powiem. U nieb hył u.mkn'ęty w sob:e. Często 
· było przed t~ wesele, a pói- leżał z· Ullmą, mokr'ą szmetą 

niej dopieN ślub. Religia nie ·na głowie. Przed sł111~ woj­
poz;wala na to, żeby dtiecko skową o:bcował .z córką sąsia­
urodziłu siq przed ślubem i d6w, obecną swoją roną. 
mp.ie nie pasowało do nich By:ł aiµ.bitny. Poniewai nie 

· .P J,Ć. • 
1 • • • zarśl>iał, nie chciał jadać u 

· -. . Więc s.wtadek ~1_gdy me rodziców, a stołował się u tej 
· ]>ył u s.yna t synoweJ? właśn.ie obcej dziewczyny. 

":""' Nie, pr~~z całe trzy ł~ta Dla roduców było to barozo 
ant raz.u. an1 J.a. ani DlOJa zo- przykre, ale nie chciał ustłl· 
.:na. •• Nie pa~uJe... , 2ić. Tak trwało półtora roku. 

- To moze pa.n nie kocha Przed czterema laty ozenił się. 
· sy.na7J k. . . . k h - Czy pan.i była il.a ślubie? · - a 1 01c1ec nie oc a sy- N' · 

na 7 - pad.a odpowiedź z ust - ie. . • . , 
świadka. - ja kocham syua, - D?S.tał on Jakts posag? 
ale to .jest inny interes, - Nie. . . . · 
- świadek łamaną polszciyz. · ..... Więc m<>że ~latego pani 
ną i z trudnośeią odpowiada nie było na, ślubie? . · 
na liczne pytania, jakie sta· - Nie o to. Ja nie poszłam, 
wiają mu strony i biegli. bo się rozchodzHo o „ładność" 

NastęJ>nie staje przed _pułpi tej żony. 
:'~ matk~._osk~~oneg~ Fajga . .J. ma~kę i>ska~o~e"go ~.i~.gli , 
G'askieleW'ież. „Kiedy 1:a:czyna·1 ·zas·ypuJ4 J.1ytan1ami.- ·; sta1'4Ją~ 
uzna.wać, oskarżony , ociera się ~do&yć, czy -Chaskiele­
łzy z oczu. · wlcz był zupef.nie normalny i 

Syn jej w czasie służby W()j za takego uChodził wśród wa 
skowej rai; przyjechał na ur- jomych. 

Co mówią eksperci? 
Zwłaszcza biegły prot dr. wolwer, świadek nie wie. 

Łuniewski operuje W!'P&niale - Czy pisał pamiętniki? 
żyd>0wskimi n·azwamj dJa róż - Pisal dawno. Jeswze w 
.nych . cierpień umysłowych, domu moich rodzicow, prZf'd 
t-ąpytując wręcz świadka, czy ślubem. . 
Chaskielewicza nie nazywa- - A później też pisał? 

· lio „gojlem", „myszygene„ - Ja nie. widziałam. 
(wariat), • .mojre szhojre" - A co było w tych pa· 
(puyćmiony na umyśle). miętnikach? , 
· ·Prof. Łuniewski · pyta sfarą - Nie wieJD, on . zabronił 

·:•·ChaskieJew iczową. ciytać. . · . 
- Co pani sobie pomyślałn, - I nie była pani ciekawa? 

jak ~ę dowiedziała, że syn za· - Co · znaczy ciekawość? 
hił człowieka? Jak. nie można, to nje można. 
. -:- Co ja mogłam pomyśleć? Po aresztowaniu męża Chas 

·· - J~ nie wied.uałam i rue wie kięlewiczowa ch«iała sprze-
nyłam. dać coś na łyc1e. Na ścianie 

- Ale przecież pani znała je wisiały buty męża. W butach 
go świat myślenia. tych znal:izła zwój zeezytów, 

- Gdybym ja znała jego owych właśnie pamiętników, 
· świat myślenia, to ja bym po które zaraz zaniosła na poli· 
leciała bronić tamt·ego czło- cję!__ 
wieka. W dalszym ciągu indaguje 

Po chwili ukazuje się iona świadka prok. Żeleński. 
Chaskielewicza, Brajndla. Rze - Czy Chaskiełewicz chciał 
czywiście, jeśli chodzi o „ład- popełnic sillllob6jstwo? 
n·ość", to ChasJdelewiczowa - Tak, to było 3 albo' la­
jest bardzo nieład.na. Mała, ta przed weselem. Powiedział 
"ulawa, jedno oko wykrzy- m4 że aobie życie odbierze. 
wione, pakryte bielmem. Clia J.a go błagałam, aby tego nie 
skielew1cz nie okazuje więk- robił. Później pifoowałam go 
s1ego wzruszena na widok żo· przez dłuższy czas~ aż oświad­
ny. czył, że już~ nie trzeba pil-

Chaskielewiczowa opowia- nować, bo odszedł od niego 
da historię małżeństwa. Znali ten zamiar. 

Nie '' grałeś· w ,,NADZIEl11 
-

Kto innr osiągnał maiatek i dobrob1tl 
W ostatniej Loterii wypłaciła .NadzieJa" swym klljentom nast-:pujące 
wtelkle wygranea 
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Lflczna suma większych wygranych, jakie padły w „N AD ZIE I„ wynoei blidto 

MILION . ZLOTYCH 
a ponadto ogromna ilość innych . wygranych siała się udziałem s7'Częśliwych ldieu­

sii od dzieci. śluh wzięli przed Dale.i Chaskielewiczowa o· 
4. aty. Chask.ielewicz !?O zw.ol powiada, że. na pewien czas 
meni'U z WOJska skarzył się, przed zab6Jstwem of:karżony 
że m"1 było źle, że dostał kiep wy,j~chał do Warszawy, przy 
skiego koniCt, miał wypadek i siadłszy się na- furę. świadek 
od tego czasu ma szef na szyji. nie wiedziała, że był on w re-
0 wachmistrzu lJujaJm nic nie dakcjach. Mówił, że szukał 
mówił. Często bolała go gło- pracy, ale nie znalazł. Był 
wa. Pracował, kiedy miał ro· za.wsze skryty, chodził i <lu-
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tów kolektury 
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~~,;• ·~ Jl~ lt'esolv 1'1.t 
• hąclh • •• •• . . Abr predzei 
·.' Na czwartym piętrze nade 
·mn11 mi~z.ka panna Mariali.na 
'Wycior, osoba bardzo nerwo­
·wa, chodząca do lokatorów na 
posługi. 

A na . trzecim piętrze na 
.Wf)rost mojego mieszkania, z.aj 
muje l~kal . ~an.i Szczypiorek, 
osoba rowniez nerwowa. 

Nerwowa panna Mariann.a 
przychodzi na posługi do ner­
wowej pani Szczypiorek. 
· Wcale więc . nie byłem zdzi­

wiony, gdy usłyszałem oneg­
aaj odgłosy awantury na scho 
dach. 

- Jak się Mariannie spieszy 
- grzm iał gło5' pani Szczypio 
rek - to niech w ogóle robotę 
rzuci! Taka robota n :c n.ie war 
'tal Codziennie Mariann.ie z te 
go pośpiechu coś z rąk leci! To 
.alerz stłucze, to szklankę, one 
gdaj półmisek, wczoraj filiżan 
kę, dz:ś znów talerz!... 

' - Co mnie pani urąga?! -
Krzyczała Marianna. - Pani 
hy wolała, żebym jednego dnia 
cały serwis stłukła? I 
· - Dość tego! Pieniądze to 

każ:'..;,. chce brać, a jak przyj­
dzie uo roboty, to aby prędzej, 
aby się wymigać. Więcej pro­
szę nie przychodzić! 

Drzwi trzasnęły z hukiem. A 
potem już słychać było na 
schodach tylko głos Marianny l 

- Słyszeli ście ludzie, jak to 
~łowiekiem pomiata? „Pienia 
d?Je - powiada - każdy chce 
brać, ale jak przyjdz„e ·do flO 

boty. to aby się wymigać!" 
Opinię mi przed całą kamien 
cą psuje! Ale ja tej wiedźmk 
:tle daruję! ChwaJjć B~a. 
mam jesreze ,00..,Wię, która si~ 
ia moją krzywdę ujmie. 

* 
Gdy wieczorem wracałem 

do domu, spotkałem na scho 
dach zapłakaną pannę Maria: 
nę, która z trudem w i.ndowaL 
się do swego pokoiku n< 
.czwartaka"'. Włosy miafa po· 
targane, twarz posiniac:wną .. 

- Co się pani stało? - sp' 
talem zdumiony. · 

Panna Marianna za:łknł.: 
gorzko. 

- Rację .miała ta wiedźma 
.re każdy chce brać piemądze 
A .jak przyjdz;e do roboty, t< 
aby prędzej, aby się wymigać-

- Co się stało? - powtó 
rzyłem pytanie. 

Pani Szczyryiorek mnie 
inieważyła, proszę pana. Więc 
poszłam do swe-go kuzyna Le­
Qna żeby mn:e bronił. 

- Leoni - powiadam. -
Rodzina- jesteś. Stara mn e na 
houur.te dotknęła. Obroń mnie 
sierotę niewinną bez ojca i mat 
ki. 

- Dobra! - powiada. -
Daj p1ę,ć iłotych, to obiję sta-

, 
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IOIOTA, dn. • czerwca t'57 L 
, ,15 „Kiedy ranne". 6,1! Gimnastyka. •.li 

Muzyl:a (płyty). 7,00 Oziennl lc poranny. 7,10 
Muzyka (płyty). 7,15 Audycja dla poboro• 
wyc:h. 7.35 Muzyka (płyty). 8,00 Audycie 
d la aikćł. l,1G-11 ,30 Przerwa. 11,30 Audv• 
c:la dla nkćł: „śpiewajmy p iosenki". 11.51 
Sygnał czasu. 12,03 OzieMlk poludnlowv. 
12,15 Pogadanka rolnicza. 1?,U Orti„tre 
rozrywkowa. 13,00-15,.CS Przerwa. 15.45 
Wiedomołcl gospodarcze. 16,00 We1oła 
1tudycJa dla dzieci. 16,30 Koncert •'Oli~t6w. 
17,0IJ Melodie egzotyczne. 17,50 •• Torfowl­•t• nlld Wartif' - pogadanka • . 11.00 Nan 
program. 18,10 Program ne jutro. 1&.15 ?Oo 
pularne ork iestry jazzowe. 18,SO l!ogada1to 
ka aktualna. 19,00 .,.Audycja dla Polek6W 
ie 9r11nlcą": .,l11tarnilc" - ałuchowlsto. 
19,35 Pogadanka aktualna. 1' • .CS Wiadomo. 
id 1portowtr. 19,55-20,00 Przerwa. 20,111 
Koncert symłoniczny w wyk. Ort. Symf. 
P. R. 21 ,45 Nowoicl lllerackie. 22,00 „Mo­
zaika 111uzyczna". 22,50-25,00 Ostatnie ·WI„ 
domołci. 

Centrala: Warszawa, Nowy Swi.~t 19. 
~-~~ -~, ~'!~?!~w1h~., JNiln!~, .1 Kla~o!"~~._K~~~~ ; ~: . ~· ~·. ~~~t 

. , , a 1 \1 \.l . 1l ,, , I ,~ ~ 11 :11 •1 i ł . 

WAISZAWA li (Molroł6.., . 
ts.CD IConcert muzyki lekkleJ (płytyf., 

'4.00 Parę intormKJi. 14,05 „To"ca" opera 
w 3-c:h atta<:h w wyk. zespołu „La Scala„ 
w Medlolanla. 16,00-22,00 Przerwa. 22.at 
Wiadomołcl sportowe. 22,0S Koncert ro> 
rywtowy. 23,00 „Cztery noce w Tokio" -
monolog. 23,15-1,00 Muzyka tanecznt 
(płyty). Cilłg.nienie rdzlpoczyna si~ 22 eze~ca:. Zam6wienia zamiejseowe załat wi811DY odwrotnie. 

Chaskielewi·cz przed· ·sadem 
(Początek na str. 2-ej) . rewolwer zguhił, alho mu go 

To samo odnosi się do wykradziono. Kiedy Chaskie­
w.szystkich pozo.stał ych d·owo· ltwicz coraz natarczywiej żą 
dów rzecoowych, z wyjątlciem dał zwrotu rewolweru bądź 
podania, zaczynają~ego się od pieniędzy, świadek wystawił 
słów ,,;panie sekwesitratorze". weksle, które wykupił. Nie 

Po ()pinii biegłych zeznają wiedział, że za te zapewne pie 
w dalszym ciągu świad•kowie, niądze Chaskielew<::z nabył 
a przede wszystikim teść Cha drugi rewolwer. Było to oko­
skielew:eza, Zabielski, ciot.ka ł-o 5 lat temu. 
Segali.kowa. Powta.rz,ają oni Prok. żeliński i pełnomoc­
znane szczegóły, a m. iun. o nicy powództwa stawiają sze­
sporze, jaki wynikł w rodzi- szeg pytań odnośnie do przyna 
nie i u „napaści„ Sepalików, leżności Chaslcielewicza do 
k.tóra zakończyla się sprawą Bundu, życia organizacyjnego, 
s~dowtt i pojednaniem. referatów, czyte.lni i t. d. 

Dfiuższe zema.nie złożył, Te same okolicmości u!ł.ala 
szczegółowo ro1.1pytywany_ świadek Sadowski, szwagier 
przez prokuratora, świadek Goldberga. Stwierdza on rów­
Abram Goldher.g, który był nież, że Chaskielewicz, miał 
prrewod:niczącym miejscowej wielkie pretensje do Goldher­
iJrganizacji Bundu w tym cza- ga i obu nazywał „szantażysta 
;ie, kiedy należał do niej Cha mi". 
~k.elewicz. św. Abram Butlińsk.i, który 
Wystą;pił on z organizacji był ohecny przy nabyciu przez 

po zajściu o rewolwer. Do Srula Czapkq rewolweru, wy 
~ wiadika z.głosił się ktoś z ro- wołuje wesołość na sali, pon·e 
lziny Chaskielewicza i prosił, waż mówi niesłychanie szyh­
:::.y odebrano rewolwer, któ- · ko. Chaskielewicz .lJył zapro-
ym Chaskielewicz groził. sz.ony do kupna, jako znawca 
widdek o.dehrał rewolwer. Chaskielewicz jest niezadowo­
~haskielewicz miał ciągłe pre lony z zeznań swiE>,.:!ka i stara 
ensje i żądał zwirotu. świadek się przekonać go, ze mówi on 

rą. · J panna Mariaruia. - Mnie ło-
- Nie! - mówię. - Rodzi buz pobił. „Za dwa złote - po 

aa jesteś. Więcej, jak dwa zło- wiada nie warto mn:e do two­
te nie dam. jej starej ganiać. Cieb:e mam 

- Nie chciał 1 me chciał. pod ręką". 
Podchm~P.lony był i się uparł. Panna Marianna pokiwała 
Z godzinę się targo~ał. Aż wre holeśnie głową. ..... 
szc.e wziął <lwa złote... - Rację miała stara ..• Każ-

- No t co?- zaniepokoiłem .dy tylko forsę chce brać. A 
się. - Pobił panią Szczypio- jak przyjdzie do roboty, to a-
rek? by prędzej, aby się wymigać. 

- Niee ... - załkała gorzko . Napoleon Sądek. 

nieprawdę. " przekonał się, że pi~ał je ch04 
św. ·Abram Butliński dodaje, ry umysłowo. Kategoryczni:$ 

że mówi prawdę. odmówił ogłoszenia, a wtJw„ 
· - .ja niogę nawet przysię- czas przybyły zaczął zachow1j 
gać w ko8ciełe. I to powiedze- wać się bardzo natarczywi~ 
nie wywołuje wesołość, _po- aż przeszedł do Jonu błagał„ 
&kromioną przez przewodn.- nego. Okazało się, że był t~ 
czącego. Chaskielewicz. . Sił te;> te sa"' 

Następinie zeznaje św. Sa- me pamiętniki, ktore leżą na 
muel Kruk, redaktor bundow stole sądowym jako dowod}1 
skie~~ dziennika „Folkscaj- rzeczowe. · _ 
tung . . P b6. . B . -,_ , . 

. świadek opowiada, jak to ko za . JISWle . UJ tu.a ~·~„ 
w pierwszych dniach . ma ja de ll8;Z~fu1rz ~am !'gł~sił su~ 
zgłosił się · do redakcji jakiś do. poh~J:1• .J?0 me'Y!1-Z D?-1ał J!O"' 
mężczyzna, który żądał ogło- deJrzeme, iz. zaho;cą Jest ,ow 
szenia swoich pamiętników. na,ta~czrwr mtoresant, ktorYJ 

Po krótkiej rozmowie świa mowił, ze 1est .krawcem. z Ka7 
dek nabrał przekonania, że bw;~~na, ~1erp1al w wo;-sku I 
ma do czynienia z · mania- ~a~i;e oficera. . Jak wowczu 
kiem,których wielu nachodzi s~.iadek ro~um1ał, o-f1ce; ten 
różne redakcje, proponując miał wpęidzc go na komu ~ 
powieści, drarnty, poezje. 

1
.wody. . 

Świad~ ~~i«;~ie przej- . Słowa mania.kat ąą~lak­
rzał pamiętniki 1' Jeszcze raz me wzhudzały żadn.yćli ()]ia'Wł 

Bestialska zbrodn:a na przeJeździe 
Sprawcy mordecitwa zostali 

aresztowani. Czeka ich kal( 
śmierci. 

MOSKWA. - Na kolei do­
nieckiej niedaleko od stacji 
Pi.atigorskaja, została zamordo 

wana stróżka pl'zejazdowa sta -----------•• chanówka Akulina Trusz. O-
koliczności mordu były 11.astę­
pujące: 

Stróżka zamknęła nlahan, 
.atrzymując traktor, prowadw 
ny przez traktorzystę Anoso­
wa. Na przyczepce traktora 
~najdowali się brygadier budo 
wy nowej linii kolejowej Pia­
tigors.k.aja - Kupiansk Nie· 
~~ujkow i robotnik Sliszczen-

Pożar zniszczrl 
350 domów 

BERLlN, - 1Jonoszą z K'>w, 
na: że olbrzymi pożar zni• 
szczyl w miejscowości Newi·!'­
sual.!v 350 . .iL l , \, I 

pozbawionyeh . zostało dach11 
nad głową. Straty wynos74 
pól llllliona litów. 

GIELDJI Gdy stróżka odmówiła kate 
gorycznie otwarcia szlabanu, 
.:)liszczeuko uderzeniem zwalił Dewizy: Holandia 290.30, Berlia 

J· ą z nÓ!?: po czym Anosow roz 212.51, Bruksela 88.95, Gdańsk 100.20,. 
~ Londyn 2b.01, Nowy Jor.k 5.28. 

bił traktorem szlaban i przeje l'aplery procentowe: :; proc. poi. 
chał przez leżącą na przejeź- pr~m. w:west· ó3.38, 4 proc. pooż. Jtoa­
dzie stróżkę gniotąc ją na sohdacy~aa 52.75, 4 proc. poż. .kon· 
dmierć. ' • solidacyJna 51.50, 5 proc. konwersyj. 

I 
na 57.00, C. proc. poż. dQlarowa 5ł.OO, 
7 proc. poż. stabilizacyjna 370·00. 

Akcje: Bank Polski 101.25, Wę-

Frontem do Morza! gieJ 18.50, Lilpop 12.15, Ostrowiec 
21.75, Staraehuwice 27.75. 

Tarapatq pana taty ~~r:~~~::r~;~i'; 
łł~e poielhal .śmJ na· koran!de, poJedziemr przrn,aimniei na wrsiawe do Parvia 

PtłTRl ,PATRl. 
WIOIF I P,D-CZ1ERY 
W/SOl<lf DRZEWU 

ALE~T'ł .--J 
WV6P.l)U 1i::S?.11> 
MIENOlUwE ! 
,.--

TV~ PFITRmł.:A 
NA ł.\'SR GiO\!W· 
kRPITRłCRI 
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Musisz mnie kochaćl„. 
Ił/zruszające dzleJe n1lloścl dzlew­

czqng z ludu do arqstohratg 

Z łajemnJQvcb povtod6w hrabia Tudziewiez mosł ~ 
•lu.bić bogatą. ale niemił4 aobie pannę Klarę Demskl\. W 
pr*diieó ślubu &potkał swj\ dawną ukochaną. biedną. ale 
niezwykłej urody Hankę Czcrnównę. Miłość, którą starał się 
iagłuszy~ wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
oniesienia. tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pot" 
skł z Hanką i umówił się ~ nłl\ na stacji kolejowej wieczo. 
retn. 

Hanka, ohcl\C oodziękowa6 Bogu za od&yskaDll szm~e. 
wstąpiła do kokio"la i to tlattałiła na ~ldb. W mobie plln:l 
młodt"gO ujuala Tudziewicza ..• 

WidoJi ~11 'Wsttzt\SDĄI niestczęsną tak 1ihlle, te ze­
mdlał&.. OcknQła się po wyjściu orszaku llubnego z kościo­
ła. w towarzystwie jakiejś kobiety, która podała się za Sy­
blłę Gojek, a która zdumiała Hankę od;adnięciem przyczv• 
ny feJ zemdlenia. 

Kobiecina odprowaddła Hankę do domu. ilamawiaj!lc 
· ;_. by pnyHła do niej, •by mogła jej powrótyć i pnieko· 

Jlywa6 jĄ, że powinna swym postępowan1eni zmu•M a.ko. 
· chan"'go do po-wrotu do tiebie, nawet tą<lac! odsmkodowanit 

plenlęż.ne&()... Zrozpaczo11a i złamana nietże.iem. Hanka 
~1lłcifa to milńo UtzU. 

2. PrzvJaclólka czv 
mściciel•• . 

Jak zwykle od kilku juz dni, Hanka wys:da 
koło godtiny siódmej do !łweg-0 zaj~cia, któ.re roz­
poczynał.a o ó&nej wi~zorem. 

Coś zamairił-0 w jej dUBiy i n1lkwilo jak ostrze, 
sprawiają<:e ból przy kawyu:n odet-chnięci.u. Ale 
pr~ecieź rozmawiała z habk4, usiadła nawet do ko• 
1.acjJ. której ~iresz.tą prawie nie jadła. 

Babka Us$iłowala wydobyć z niej tajemnicę na· 
glej i niepokojącej odmiany. ale Diewiele jej się 
udało dowiedzi.eć. 1 to ~zego su~ dowied·ziała, 
czuła. że nie było prawdtt• Rezygnacja Hanki nie 
płynęła z tego, że przestała wie-rzyć w miłość Ę>a· 
na hrabiego.„ Musiało &ię coś zdarzyć bardziej 
wstruisaji;\cego.„ w gł~i s~eg? sere~~ wów<:_zas 
jeszcze, kiedy z;dawalo s1~ n.&C nie mącie srozęsc1a 
jej wnuczki, wyczekiwała staJrus.zka że c-0ś stać 
si~ musi, co owe najp.iętkniejsze nadzieje obróci 
w niwecz. Tak się stalo.„ Przecierpiała razem 2 
Haneczką ból, omal nie uttadła razem z nią ży­
cia, kiedy dowiedziała się; że jej jedyna. na świe.­
cie, droga istota znajduje eię w szpitalu., gdde wał· 
czy ze ś.mie~rdą. 

Wiadomość o na·głym wyjeździe ! hrabią pD· 
traktowała jako urojenie i myślała, jakby tu prze· 
konać Haneczkę1 by u.dała się z nią do lekarza.„ 
Bała się o zato'W.ie swej pu.piLki... Pełna 
obaw i zwątpienia oczekiwała \V1ector11, a może 
zjawienia się tego człowieka, który j.uż raz omal 
me wpęd.ził je obie do g.robu •• Nie zjawił się, na„ 
tu.Ntlnie, jak tego oc.zeki wała. Ha.nka pnyazła 
sama, 2lblieniona nie do poMflnia, daru.ana1 het· 
silna i„. powiedziała, że zmieniła swe zamiary! 
Czy to wszys~o było majacze.niem chorej, czy 
prawdą? Może nawet nie widziała wcale h.rabie· 
go Tudziewicza ?... A może ohciał uczynić z niej 
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Agentka 46 
SensacrJn1 DOWlełł szpiegowska 
- Mieszkam stale 'W mieście. U dałam &ię 11a 

przechadzkę i w końcu znalazłam się w tych stto· 
nach - opowiadała Anna Morette. - Poniewaź 
dokoła było pusto, postanowiłam z tego ~krzystać 
i wykąpać się w rzece ..• Zrzuciłam z siebie uhra· 
nie i co się później stało, tego juz zupełnie rue pa· 
miętam. ... 

- Tak, od razu po pani poznać, że pani jest z 
miasta... - rzekła chłopka, - No. czy lepiej już 
pani? 

- Nieco lepiej, ale jeszcze ciągle _przychodzi 
mi z trudnością chwytanie oddechu. Moi drodzy 
ludzie. może macie coś do zjedzenia? •.• 

- Czy pani jest głod,pa 7 - zdziwiła się chłop· 
ka„ 

- Tak ..• · 
Chłopka odkroiła pajdę ciarnego, ~yłniego 

chleba, posmar.owała ją miodem i podała A1;mie 
Morette. Z podziwem patrzała na tę dahą kobietę, 
która z wilczym wprost apetytem zajadała chleb. 

Do chaty weszło jeiszcze kilka chłopek. Spode· 
.tha ~rkały na kobietę, którą wyoią~nięto z wody. 

Gdy już jej dostatecznie przyjrZAIY. DUJ6iała im 

tylk.ó kochanikę. z.jawiwszy się pó tajemniezej 
&owej wyprawie, kiedy to nie było go dwa lata? ... 
Nie wierzyła jrnż mu starus~a i osądzała go jak 
najgorzej. 

Kiedy Ha:nka miała już wyj,6 pani Czern.owa 
zapytała nieśmiało: 

-- I eof Masz 1i~ mów z nim zohaczyć?.u 
..... Z kimf 
- No, jakto?. Przecież chyba si~ domyśbsz, 

o kim mówię!. •• 
- Dziś nie„. Mote jutro. pojutrze... Natny'1ę 

9ię jeszcze. 
- Ty co' prtede mną u.krywa$zł - po-'Wiedzia· 

ra starus1.ika z wymówkł\ 
- P<>~iem ci później, babciu... Nie martw się 

o mnie. J.'lie patn na mnie, Jakbym była niespeJ· 
·na rozl'nlu. Nic podobnego. ~estem zupeł·nie przr 
tomna... Moze nawet bardz1ej, niź k1edykolwie1k 
w zyciu. Na.pewno! I postaram się ptzeko-nać 
cię niezadł u.go. 

Przez godzin-:, kiedy letała nieme.homo z zam· 
kniętymi oczaini, n.i.by wypoc.zywajt\c 1\a swym 
pa.oieóskim łóże.cd.u, dojrzały w niej uybko ja· 
kld nowe myśli1 nowe p0sto•nowicnia. 

Czu~ne oczy ~tarusz.ki ujrtaly jej twarz jakh) 
odmienioną. Pi~oe, ongiś tak _prawie z:awste w 
u.5.miechu rozchylone ustec~a Han•ki ztt<:ięły 11ię 
w bólu czy w jakimś po.stan.ow1eniu upartym. 
Pogodne oczy patrzyły w dał. Twau \Vyiratała 
zastygłe &kupienie. 

Pani C2eruowa prteżeg.nała swoją wnuczkę 
~nakiem krz.yża świętego i westchnęła. Marzyła o 
i.n.nytn życiu dla swej wuuct.ki i w głębi swego 
serca pieściła ciągle nadzieję, że ocl.lll.ieni si~ jef' 
serce CłJa dobrego pana dokto-ra, który wyrwa 
ją. §miert'i i n~<lal otaczał dy<kretnym nieś1małym 
i.a111teresowaniem. 

Wydawało się pani Czer.nowej, ~e zabliźni4 
si~ wu-ystkie rany w sercu wmucziki, że 
ona &arua .b~dzie tnogła zamkną~ oczy na wieczny 
spoczynek, pewna, że W'nuczka jej jest pod dobrą 
opieką i iszezęśliw~. ja.ko żona Iekar.ta. l tóż 
mogłoby być bar-dziej wymarz0ineg-0 dla takiej 
biednej dziewczyny pros.tej, której dziad był rol­
nik!em z pradziada, ~ ojciec, nie ~ogąc się utrzy­
mac z kawałika zie.m.1, przyznaneJ mu w podziale 
spadkowym, ii.godziwszy &i~ .na spłatę i jqwszy 
się pracy na kolei, poświęcił wszystko, co mógł, 
~>: swoją j~ynaclJkę ~~o tako wyk&ztałcić, dać 
JeJ trochę b"'Wtatła, natik1 1 i.gotować lepszy los na 
tym świecie, umoiłiwić zamążpójście, które by 
oszczędziło ukochanemu dziecku mę.ki najcięższej 
wałki ó chleb codzienny, a potwoliło zachować 
w sercu jak najdłużej radość i zadowolenie. 

opowidzi,!6 ze wszystkim.~ szczegółami swoją 
„prżygodę • 

- A jak tera~ p~ wróci do domu? ":""" 2apy· 
tała chł01pka, własc1c1ela chaty, - przecież pan.i 
nie ma ubraaia t 

- Właśnie; ~c nie wiem, jak wr6cę .•• Mote pa· 
ni mi coś pożyczy .•• Jutro pani zwrócę.„ 

Dalszą rożmowę przerwało przybycie jednego 
z tych .dwóch chłopów, który wyciągn4ł AJ111ę 
Morette z wody. 

- Już znowu przybyli do wsi!.„ - rzekł gwał· 
łownie. 

- Ktof - zapytała chłopka. 
- No czekiści„. Spójrz!.. 
Chłopka podeszła do okna i ujrzała kilkunastu 

czekistów z rewolwerami w ręku. Szli w odltgło­
ści kilku kroków od siehie i rozglądali się na 
wszystkie strony, jak gdyby kog<>ś szukali. 

Anna Morette usłyszawszy. że do wsi przybyli 
czekiści, lekko zad.rżała. 

- A więc Czeka zaczyna już pneprowadzać 
obła~ w okolicy i poczuk.uje mnie - pomyślała. 

Ale teraz musiała zachować spokój, nie zdra­
dzić. się swo~m I_ękiem, ~h.Y. obecui w chatce chło­
pi niczego s1ę nie domysJih. 

Nie było innej redy, nałe!ało ze spokojem spo­
gl4da.ć zbliżającemu się niebezpieczeństwu w 
ocz}'. . . 

Anna Morette cicho Jf;knęła. Na jej twarzy ma 
~ował się rzekomy b61. Leżała na sienniku przv­
kryta starą wytartą kołdrl\• 

Chf()pi 1 chłopki znajdujący się w chacie stra­
cili o.hecnie zainteresowanie dla n.iezuajomej. Jn. 
trygowa.ła ich inna spra.w~ w jakim celu cwiśei 

Wmieszał si~ w tę p«>Stą i zdawało si~ moili· 
wą do osiągnięcia linię tycia ,,szatan", jalt zaczę. 
ła starusz.lc.a nazywać hrabiego i nie pozwolił jej 
wykonać pragnie:6. na łożu śmie.tel wyrzeczonych 
przez syna a oj.ca jedynAczki. Pani Czernow1 
przeklinała los, kt6ry poetaw1ł na drodze dztew­
c:i:ęcia nie jakiegoś porzą<Jnego sikromnego ciło­
wie.ka, prostego i uc2lCiWegof tylko wielikiego pa. 
na, utytuło\vanego aryetokrat~, który na dziew­
czynę ~wrócił uwagę i omotał ją ctułymi słówka. 
mi, 113awał uezdwego przez rok bet mała, by na· 
głe zniknąć. 

Jakież to były patworne kału$ze dle gtanis-zk~ 
oczekującej skutkow tej znajomości! Skutki przy. 
siły choć inne, niż się spod:Liewała: nie thańl>ił 
jej wnuczki, ale ona sama targnt:ła się n.a 11we 
życie! 

Pani Czernowa przysiadła przy kominie i roz. 
pamiętywała t~ przeszlo~6, usiłowała przenikn~ 
mrok przyszłości i wynaleźć jaki~ s.posóh po111f. 
powan1a. który by uchrooił jej wnuc2'kę od wsze. 
kich niebezpiecze6stw i prZ}"Wl'Ócil jej dawną ra· 
dość iycia i stwóttzył nowe &zt'zęście. 

Myślała też z wielkim niepokojem, te Ha·tt~a 
<"hcxbi do ttstauracji ł"ako 'kwiac1atka. wł8'nie 
teraz, kiedy się przyzna e, jak tam jeat wśród nie. 
trzeźwy~h m~iczyzn ••• 

- Co z nlą tam będzie?.„ Ciy nie spotka ;, 
krzvwda? · 

Han.ka nie myślała o tym, c:boć katd~ge> d11ia 
wybierała się niechętnie do miej~a swej 1vmcza. 
sowej pracy. Dziś szła w nerwowym Po<łniecer 
niu. z gorączkową ciekawością. 

Niepokoiła si~ niew, czy ~ospoduz lókalu nie 
będzie si~ ;n1cwał za w~zora.)'U'f diień, kfody tak 
11iegrz.eczn1e potrok~owllła bogatega go4cia. pana 
No.t}"tsiki~go i O}>'llściła lokal 1 hrabill Tudil&Wi• 
ciem ..• 

To Wszystko, ć() wydarzyło słę popuedniego 
dnia, stało się na,le oddalone, łakle nt~prawd&i' 
we, że zjawiało się w niej uczucie tdziw-1enia. a 
wreszcie fala w4tpliwości, czy ititotnie się l'Ała. 
rzyło. 

Gospodarz powitał iłl ~ ptiwnym zdumienie.mi 
- Priys-zła pani? 
- Tak jest - odp0wiedziała, 
..... No, no .......... poktęcił głową. 
- . Pro$z.ę mi wybaczyć to, co się stało wczoraj 

- ~tzywołała ·na sWI\ pi~ą twarzyu.kę ~miecll. 
- Już to się więcej nie zdarty... Te11 pan btl 
troc"hę n1egrzeclin y .•• 

- Ale to bogaty gość„. Z ta.kim łrzeba ełt ob­
.diódzió ja-k ·z jaj•kiem..... Natuiralnie, ma się ro. 
tttmieć„. l as2 lok ł buda, to nie jas~idia. 
żeby personel, że tak powiem, mógł być ponie· 
wierany; ale ..• Tak też nie moi.ina ••• Grzecznie 1i~ 
trzeba wykręcić. Poza lokalem; nie mam nit do 
gadania, ale w lokalu - nie motnal Tek.a jeet mo· 
ja zasada!... 

- Toteż thyha wzytnałam aię tej zuady?I 
- No, niuu.pef.oie, nierupełuie.„ Ohruila pt 

ni ,gościa.... Tego nie woł•no toh1ć.„ to je&t &kłł' 
dal! To innego roduju lokal... Pani właściwie 
me może u nas pracować. My dbamy o to, by f)łr· 
sonet był taktowny ..• Pani tego nie roz\llnl.ie .• Ju 
pa·nH\ lliS~zypnął, czy co6 takiego, to nuu:rafiue 
swinia. ale ge>ść .. „ GO.Ać ma uwsze rację. Gościa 
nie wolno obrażać, nie wolno go bić w twan i 
wyrżnąć nint w dr~ il Nie wolno! ••• 

- AJ.et panie dyrektorze„. On był pijany, 
sam się zatoczył!„. Niec.hźe pan i.rommfel„ .... 
tłwnaczyla si~ Hanka w coraz więknym łęku o 
utrzyman.ie pracy. 

(Dalszy cięg jutro). 

przybyli do wsi i głoin.o o tym rozmawiali • 
- Czego znowu chcą tutaj czekiści? 
- Prawdopodobnie pr~ybyli po zhote. Ja już 

oddałem moJą częś6. 
- Ja również. 
- fu>ójnc1e no, zagll\daj4 d<> kał.dej chaty, 
- Co się stator 
Nagłe otworzyły się dtzwi i na proru ukaza. 

li się dwaj czekisci. 
- Hej towarzysze, czyście nie zauważyli cza. 

sem prze<ł waszą chatą osobnika w skórzanej 
kurtce? - zapytał jeden z czeki!·tów. 

- W skórzanej kurtcet Nie, nie r.auw~tyłi· 
śmy. 

- Czy, aby napewno? 
Gdybyśmy zauważyli, tobyśmy przecież wam 

powiedzieli. 
Jeden z czekistów spostrzegł leżącą na sienni· 

ku kobietę. 
- Czy chora f - zapytał. 
- Wyciągnęliśmy j~ przed chwilą z wody. 

Omal się nie utopiła. Wsk:oczyłem do wody i u.ra· 
towałem je.j życie. 

Czekiści otrzymali rozkaz, aby odszukali czło­
wieka w skórzanej kurtce. Aż tu na sienniku le­
t.ała kobieta, którą niedawno wyciągnięto z wo­
dy. Jej twau. wyrażała ból. Cze.kiś·ci nie byli do­
kłacfoie poinformowani, kim był człowiek w skó­
rzanej kurtce. Z tego też W2:Jłędu nie zrodziło 
si~ u nich żadne podejrzenie. Szukali tylko czło· 
wieka w skórzanej kurt~. a ponieważ Anna M1>· 
1·ełte w danej chwili nie nosiła skórzanej kurtk~ 
pozo&tawili wie<: ją w spokoju. 

Dainy dttS jUłro„ 
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Zamykając dyskusję polskie - I w ogóle nie braliście do chwili wejścia. w życie no·t Kwes-tie to~ o tyle w chwill 
go świata chałupniczego nad udziału w żadinych poi:iedze waj ustawy. obecnej aktualne i pilne • .ie 
projektem nowej ustawy mają niach nawet w charakterze Identyczne informacje u~· cały świat pracy żyje nadzie· 
cej uregulować sprawy w rze- _za.interesowanych? skaliśmy od chatu.pników ka· ją nowej o..o;.tawy, a zbyt częste 
otiośle chałupniczym. odda.ie- - Nie wiemy czy w ogóle P•aszniczych. Wyzys·k w tej 7.atargi., jakie notuje się co­
my .ieszcze głos dwum bardzo takie posiedzenia już były, w branży jest taki sam jak i we dzień mię<lzy praeodaweami a 
licznym grupom, mianowicie każdym bądź razie nas jeszcze s~z~ "tku.:h rnnn-h zawo<lach, chałupnikami, wymagają jak 
krawc·om i knma~znikom. .ni<kt nie pytał o wanie. a nadzieje, odnoszące się do najszybszej naprawy dotych-

- Czego świat pracy spo- nowej ustawy, zamykają się w czasowych stosunków. 
dziewa się od nowej ustawy :- <;i,: chało~nictwo kra· jed:ny_m i lvm samym zdaniu: 
chałupniczej? w1~k1e .rest w teJ chwili zor· .... Pragniemy tył.ko. aby u- •••••••••••-
~a pytanie t«> odpowiadaj~ ganizowane? - pytamy. ~tawa z.równała chał·upników 

nam przedstawiciele krawców . - Bardzo słabo. Jest kirka w _prawaeh z robo-tnikami. 
chałupników, robotników i twiązków, w których majdu· Te zgodne dla całego świata 
majstrów, w sposób nad wy·r jemy przy.Vuł.ek, żaden z nich lrnlupoiczego pragnienia 
raz prosty: .rcdnak: nie jest dositafocznie "·zięiie uipewne będą głęboko 

- Spodziewqtnf si~ od łej 6Hoy, aby występować z rezul pod uwag«( Tymczasowej KoJ 
UAtnwy sprawiedhwosci i ży• tatetn w naszej obronie. Dało mi5ji Chałupniczej, która nie 
dowyCh możliwości stosowa- ~ię to zaobserwować kitka na· zależme od tego powinna o­
nia jej. Sam fakt. który pano· wet ni.ieaięcv temu. gdy wysu· tworzyć swoje _gościn.ne po· 
wie pOO.kreślali, że ustawa wy nięta została sprawa wmów Jwoje również dla bezipośred· 
szła z inicjatywy rządu i na 1biorowyc·b w rtemiośle cha- nio zain1eresowanvcb i siko· 
wniosek pana rninistra Opieki łupniczym krawieckim. Brak rzystać z ich głosu "do.radczego. 
Społec21nej Ko:ściałkowskiego, silnej organizacji kierowni· Wszak to o nich przecież cho· 
mu.si !1as przekonywać o jej czej odroctył tę sprawę nie dzi i o ich najżywotniejsze in­

,, 

• • „~. trwała pod~ ze skórv QWDOweJ ... llRIOI 
OICMA właśc1wych. załoźeniach. a prie wiadomo dokąd. Możliwe, że ceresy. 

de wszystkim o tym, że two· •------------------1111!11------------a;&ll!l.,.iMMiilM-• rzyć się ją będzie nie dla cze· 
go innego, jak tylko dla wy· 
dźwignięcia z ruiny i upadku 
olbrzymich rzesz chałupni­
czych. 

Te same jednak ta&ttzeże· 
nia, jakie podnosili szewscy 
e:hału.pnicy n.u.rtUjł)_ w chwili 
obecnej i w nas. Nasi ludzie. 
nasi działacze na terenie cha· 

Nedza slatrstów lilmowJch 
ujawniona po czas ostatnieg ta straiio 

doehody, wskazuje tych kilka sz.kadzać w ich nakręeani?.. 
charaktery&tycznych wypad· Pewna wytwórnia szu.kala 200 
ków. nie ogolonych statystów. la-

·łUrpniczyrn. którzy najlepiej 
przecież znają nasze bolączki, 
stoją poza Tymcł:asową Ko· 
misją Chałupniczą, Po ptos1 u 
zapomniano o nich - taK sa1110 
jak o przed&taw1cielach szew• 
skich robotników chałapni· 

„-------------„ltLycb. ) •• ~1'. 

Ruob strajkowy w Holly· 
wood przypotnniał opinii pil· 
blicznej, że w le9endarnym ka 
liiornijskim miescie filmowym 
01e tylko istnieją ludzie, zara· 
b1ająe;y olbrzymie su.my, ale 
również i ludzie, którzy mu::.żą 
prowadzić rozpaczliwą walkę 
o byt. Jak wielka jest nędza 
SLatystow holly" oodzkich 1 do 
jakich środikow muszą się ucie 
kać, aby powiększyć nieco swe 

)lakręca się film z rewolucji angażowano ich na 9 <tano. 2UO 
rrancusk1ej. Na historycznym staLys.tów, którzy zapu~dli 
placu, na którym. !!to1 giloLy· brody, zjawiło się punktu• 
na, zebrało się 3200 stat ysLÓW. alme przed atelier. i'rngle 
Lo&tat1 oni zaangazowani na 2 ukazał się przed atelier 
dni. Każdy ze Slaty~tów ma pull'kLUalnie przed atelier. Na· 
otrzymać 10 dolarów dziennie. gle ukazał su~ przed atelier 
H.eżyser pracruJe gorączikowo, speaker i 2akowu.uiJrnwai, że 
aby scenę ma:;ową wykończyć będzie się nak ręc:alo 1011y fil.m, 
w ciągu 2 dnt. do którego pottzeba ~OO glad-

(6iqantqczng· kanał 
DtłitZJ Mo1ze Sładz em11e z Atlant1kiem 

W roku ł~O zrodził się pu' ~\owy trakt wodny który z którvch najdłużsta li-
raz rierwszy gigantyczny po· by .~iegł .z Bordeaux do Mar-I czyłaby „370 tnetrów. Kanał 
mys zbudowam~ kanatu~ k~o ~yin. porn1dałby kol~łne zna rozpocząłby się w Bordeaux, 
ry by połączył Morze sro~z1~ czeme gospodarcze 1 strate- h1egthy lewym brzegiem rzeki 
m~e z Oceanem Atł~tyck1m J g1czne. Dla przykładu poda- Garonny i wpadathy do Morza 
ktory by przechodz1ł poprzez my tylko, że statek chcąc do- śródziemnego w_ oobliżu Ga­
ł'rancję. Dotychczaso\~e rządy stać się z Morza śródziemnego ronny. Nowy trakt wodny pu 
wykuywały m~ło zatntereso- na Atlantyk zaoszczędzi przy siadałby 432 kilometrów dłu­
wama ~La tego f a!ltasty~znegt. korzys!aniu .i kanału 2000 ki- gości i 1 t metrów głębokości i 
pla!1u i wskutek, ~ego mezwy- lometrow. . . nawet największe okr~jy wo­
kleJ ~os~town~sc1 odrz~cał_y ]!dną. · z na1w1~kszych prze- jenne mogłyby zeń korzystać. 
go. Dziś maczeJ zapatrują sit: szkod, Jaką będzie należało po •••••••••••­
na tę spruwę. B.!!,dowa kanału konać, jest nierówny poz101n 
stworzy nowe możliwości pra wód, na nowym trakcie wocl- Tłumaczenie snów 
~ i zatrudni w ciągu pięciu nym. Trudność tę _pokonałyby 
lat setki rysięcy robotników. elektrycznie napędzane ~uzy, ,.Kwiat paproci„. Proszę uczyć się 

jakiegos obcego języka. Przyda się 
to Pani bardzo. .lięd~e $.prizeczka z 
mężczyzną. Koleżanka będzie mia­
ła unartwienie nieoczekJw11ne. Roz. 
rywka czeka .Pani4-

D rugiego dnia nagle zawalił ko ogoJonycb męzczy'zn. 
się filar. Zaalarmowano inży· 200 statystów pob:ieglo do do 
nLerów i ci uznali, że repera- mu, ogoliło się i wróciło przed 
cja potrwa kilka godzin. Sta· atelier. Wówczas znów u.kazał 
tyści muszą więc być zaanga· się speaker, który oświad· 
żowan1 Jeszcze na trzeci dzień. czył, że potrzeba mu 200 nie-

Nikomu me wpadło na myśl, ogolonych statystów. 1 z.a.raz 
że 10 &tatystów przygotowało znalazlo się 200 nieogolonych 
zawalenie się fila.ru, aby oni i mężczyzn z konk1i.rencyjnej 
ich towarzysze otrzymali an· gtU:PY statystów. Wówczas do­
gagement jeszcze na trzeci piero ci z pierw.szej grupy spo 
dzień. strzegli. że zostaH oszukani 

Robi się zdjęda dźwiękowe przez kolegów. Speaker, który 
w polu. Jest nieWędne, aby w dwukr1>tnie ukazał się przed 
całej okolicy panowała cał'ko· atelier, został przekupiony 
wita cisza. Nagle na horyzon· przez statystów 
cie ukazuje się samolot, W innym znów filmie nakr~ 

Kierownik produkcji zgrzy- cano scenę cowboyską, w któ· 
Ul z wścieklości;albowiem per rej brało udział 120 osób na 
sonel techniczny i statyści mu• koniach. 65 z nich spadło z ko­
szą być zaangażowani jeszcze ni i odniosło lżejsze lub cięż­
na następny dzień. Nikt n.ie sze obrażenia. Przewieziono 
wiedział, że lo·tnik. przekupio ich do sz.pitala, gdzie w ciągu 
ny puez statyst~w. miał latać! wielu tygodni otrzymywali 
nad terenem zdjęć, aby prze- pierwszorzędny wi.kt. „ o Czą'e 111...r a..-~zonu Wodna Lilia 2. Niech Bii<i Pani po-„ ~ ....,- stara u „przy~adkowe" spotkanie ze 

CZYI•: „Si<radz~one dessous" :::l:i:~~a j!:~~ :;m~.i;jaę~i. Na- W CZTERY OCZY 
E -odłotek x.; Sko1 zy Pani szkol·. --------.------------(A. .) - Więc nie przyzna· 1· ochlaj mnie urządziły, ponie· Profesor ma narzeczoną. Wyjedzie Intymne rozmowy Iksa Z Czytelnlkaml 

Je •ut pan do kradzieży maj- maź że dziesiąty raz przed Pani latem do IDiiłej miejscowośc:. · 
tek, będących rolasnoscią pani spraroiedlimością miałem ata· ;~.· .. tali.2J:4

jl,Jl; biały "łoń z poreel~- J „,. kocha dla p1„en·1edzr 
Staniewskiej, które suszyły sitt roać. es I • Jego maleńka. Obecny naneczony _ 
na suzurku~ l tych dziesięciu razórv, o- będzie Pani mężem. P~z_yszł~ć zapo- • 
Oskarżony Roch Mańkut U· siem raz.lJ do mamra poszlem. wiad~ się pomyślnie. Ma Pa.ni nie- naleiu go przep11dz1t 

Amiechnąl się pobłażliwie. A za co? Niech pan sędzia lal"' życzhw1t koleżankę. · ' 
- Ale "dzież tam, panie so- '-aro;„ oczk.iem ro akta rzuci·.. ------------- ?. STAS!A Z PŁOCKA żali aam I bie nim nie • ..,,racała głowy, bo on 1:1 ' " "" się: ma 2' łata• r. ja zaledwie t6, po za 

dzio. ~a takiego feja mie pan za brylanty, za koperte, za. ży- DIANA'' l!.owootwarta U'!iwer· „MaJllC lat 15• poznałam. pewnego tym on chce panny z ma.lątk.iem. 
sędzia uwtJża, żebym aż takie rvy towar ••• No roięc czy możli fi Rsatna Pracownia Ar- chłopci., jasno-blondyna, w którym którego ja nie mam, ~hodzę bo-
rzecZ.Y gwizdał? wa rzecz, ażebym tera "lupie t.>styczna, Warszawa, Jasna <Z2-7, zakochałam się do szaleństwa. l'rzy. wiem z biednej rodziny. To całe mo. 

6 d k S b eJ teL C>·9ił-65. Ma z11szczyt zaw1adom1ć jaźniłum się z nim pół roku. Gdy mu Je nieszczęście. 
- .:>roia. e ztajn ergorva majtki buchał? v.uystkiA:h zainteresuwanych. te: się sprzykrzyiam odszedł ode mnie, Jestem czarnuszka, dosy~ ładna, 

rozpoznała pana na fotografii. Moja ferajna kolek ze amie- Keperuje porcelanę starą. DOWU· nic mi nie móWillC· zprabna· Gie ml nie brnkuje, tylko 
- Co ona tam może wie· chu dostanie, 0 wiele mnie pan czes11;.. kryształy, marmury, majo- Późliiej zaczepił moją koleżank~ I Jednego Stasia. Jak go odzyskać?„. 

d · ' p · d · · d · d · r~ k A b liA.1, glinki i t. p. Kość słuniuwtt. zaczął się z nią spotykać. Zazdroścl-ziec. rzec1e pan sę zia nw sę zza a Ja„;, royro • ja ę- 411wyklą. inkrustacje, rzeźby, wszel lam .jej szczęścia. bo ~o kochałabl * * * 
dzi, 1akie baba ma ślipia: jed· dę musiał ze roslydu na proroin kie dzieła sztuki antyczne. nowu- nadaL Kochnm nawet i dziś jeszcze Trzeba się o to •tarać. Pnede 
nem patrzy na Wolę, drugiem cję rviać, na gościnne roystępy. cz.esne. Sklejanie, dorab111nie bra· :erwszę miłościllo Wreszcie moja W$Zystki·m trzeba koniecznie przeko 
na M.arymunt, znakiem czego 1 akiem fasonem proszę pana kujących clęści bez śladu n<1m tylko koleżanka też mu się sprzykrzyła, nać się. czy to Wat.Ze "zerwMl&e jest · d b d 1. anym sposuoem. S,Pawan1e brą· więc wrócił z J!U'·-rotem de. mnie. tym razem ostateczne. Bo może i me l'IUJ{Jta ntie o rze przyurva sę ziego o unien>innienie, po- zów 1 innych metali, odnawianie ł-rzepraszał mnie usilnie. Puehaczy- tym razem, chi>C! to już nu.rzeczona. 
iyć. ttieroaż ze TV danem przypad· obrazów. 41!ucen1e i t. d. Wszelkie tam mu. ale tet mu się sprzykrzy i wróci 

- Rórvniet poszkodotvana ku nie moja ręka była, a po napr11wy wykuuywamy spV&Ubem Znów przyjainlliśmy się dłumy mów do Panif 
Stanierv:ska tmierdzi, że pana <lru"ie, że w naszem fachu aku zagranicznym. l prowincji przyJ· czas. Aż znów ktoś stanął mi na dro. Należy tei otwarcie zapytać go, 

0 mujemy pocztą powierzone do re· dze. Tym razem siostra jego kolegi. C'lY rzeczywiście uznaje małżeństwo 
p0$tt.aj6. ratnie tera początek tezonu. peraeji t>rzedmiot1, Qdsy;8jąc pud ł'ocztitkowo spot; kał się z nią_ i ze tvlk.o z zamóżną panną. Gdyby się 
UtJkarżony rvzruszyl ramio· --c>- g~araDCJą ni1:zn1szczen1a w spe· mną. Później t>! mn;: zerwał i tdec;v- iaś okazało, te jest takim w1ttręt· 

1&ami. CJ4łnycb opakowaniach. Wykonywt1· dowa! się zupełnie Już na tamtą. nym materialir;tą. M lepiej ~ prze. 
_ Panie sqdzio kochany/ Sąd skazal pana Mańkuta na nie solidne, ternunowe. .Pracowma l Dziś jest jego nrz: ·zoną. Ja zaś na- pędzić ze złotego i tak p:~kn_, .... k~ 
Al-··r~t ... ;„ ....,...,,.,

41
._ chJ.op•'..: _1 __ tiui-..1-.:~ •• „.„

1
„_ c~ynna od 9-1i.'. ~a wezwanie te· dal myślę o moiJll Stasiu. chać umiejąeego eerduazka l:>tatt1cu 

.alileł „ ,„.., • .,.....,..... „~ UllHI. 11eaa1...,. - - - •do.U.2011 1'9l'.Ma11'. •ulue*i- 1'1·~iif.o.Jd mi DlÓWiłV. ah79 ID" R 
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Slub ksiecia Windsoru z p. Simpson 
odbył sie ze wzruszaiaca prostota na ziemi francuskiej 

. . 
P ARYż. - Książę Windso­

ru, b. król angielski i pani 
Warfield, jako zwykli oh) wa 
tełe, złC!_żyli w czwartek przed 
merem Monts dr. Mercier prze 

pisaną formułę ślubu cywilne­
go, po którym odbyła się skro­
mna uroczystość ślubu kościel 
nego według obrządku angli 
kańskiego. 

Na dźwięk tych słów twarze pp. Bedau nie mogliby lepiej pr&y 
dostojnych nowożeńców roz· gotować, gdyby byli w stanie prze-

wromieniły się, zaś książ„ czuć owo wielkie wydarzenie, które 
" miało się odbyć w pastaci świetne-

indsoru włożył obrączkę na ~o ślubu, · ślubu, ktory obchodzon7 
rękę księżnej. Jest przez niezliczone serca, a kto. 

Następnie pastor, zwraeajłłC 
się do księżnej, zapytał: 

Olbrzymi naplrw turystów 
Przystąpiono do odczytamia ry został udzielony przez mera ma· 

aktu ślubu, który 1"est bardzo tego tureńskiego miasteczka· ów mer czułby się nie~odnym 
długi. Mer wymienił obok na- tak wielkiego zaszczytu, ktory mn 

zamku Cande, gdzie od godL ł ra· zwiska małżonka nie. tylko przypadł w udziale, gdyby nie czul, 
no poczęli gromadzić się dziennika- przysługus· "ce mu tytuły, lecz że dokonywojł\c obrządku wedle 

Jtd od środy rano w Tours, naj. 
ftliżuym mieście siedziby księcia, 
zamka Cande, panował nastrój wy. 
łątkoW)'. Przez ulice miasta prze­
Jeid:iały eo chwila auta o znakach 
angielsl..ich lub amerrkańsklch. 

rze (około 200) oraz tłumy pi::zyby- , . rd-i k h praw swego kraju, \>od.czas tej skro 

- Czy chcesz poślubić tego 
mężczyznę, ahy żyć z nim 
zgodnie z prawem Boskim w 
świętym związku małżeń· 
skim? Czy będziesz mu puslus~ 
na i uległa? CZ) będziesz go. 
kochała i szanowała? Czv hę 
dziesz · s;ę nim opiekowała w 
dobrym lub w złym zdruwiu?i 
Czy dochowasz mu wierności 
aż do końca życia jednego ·z 
wa~? 

łych, wśród których jest bardzo rown1eż o ery. tó.ryc je5t mnej, ltcz dostojneJ ceremonii re-
wieln Anglików i Amerykanów. kawalerem. prezentuje kraj i naród, które stale 

Na ulicy słyszało się co krok an­
gielski język. Na dworcu oclekiwa­
ło kilka wagonów s podarunkami 
l kwiatami, przeznaczonymi dla 
zamk.11 Cande. 

Nad ~mkiem Cande krążyły &a• Następnie ksiąŻ"' Windsoru porywała bezinteresowna rycer-
moloty polit:J0

! powietrzneJ0

• " skos"ć 1° bohaterski"e Azyny pody'-
Na samym zamku od świta zapa- towane przez uczucie. z małżonkl powstali z krzeseł " • •-

nował gorączkowy ruch. O godz. s i Z począt u z . uśmiechem. a Witam księcia, który był monar- Księżna głosem przytłumio­
nym ze wzruszenia równieź 
odpowiedziała twierdząco. Na 
stępnie pastor połączył prawe 
ręce księcia i księżnej, wygła 
szając sakramentalną formu• 
lę, którą dostojni nowożeńc:-y 
powtarzali · za n im słowo po 
słowie. Bvl to moment nad· 

Mo.-ts, od świta adekorowane fla­
gaini brytyjskimi, nie mogło doslow 
nie pomieścić aapływających tu.ry­
stów. 

.rano do pokoju księcia Windsoru następnie z rosnącym wzru~ chq .bardzo zaprzyjaźnionego nar'l­
przyprowadzono przybyłego spe. szeniem wysłuchali następuj~ du i który jest księciem krwi szla-
cjalnie z Londyna dawnego fryzje. • • . d M chehiego kraju ,z którym łączą nas 
ra księcia. Fryzurą p. Warfield za- cego . przemowiema r. er- te więzr, jakie Francja najwyżej 
jlJł się również rano mistrz fryzje- cier: ceni: wielkość i sława. 

Na nosie, prowadz1tcej z Tours 
do zamka Ca:nde, co chwila prze­
jeżd:'.ały patrole motocykli wojsko­
wych, specjalnie zmobilizowanych 
dla pełnienia służby hezpieczeń· 
stwa oraz samochody ciężarowe z 
~wardiit lotnę. 

row, słynn1 Antoine, pod którym „Wasza Wysoko§ć, Ksi~żno! JC,. Łącząc wasze losy, składam wam 
to pseodommem okrywa się znany prys losu sprawił, że oto .Pod błękit· w imienin moich współobywateli 
z ekscentryczności malarz - Polak oym niebem i wśród k,vlatów Iran- najserdeczniejsze życzenia, do któ· 
Cieplikowski. coskiego ogrodu, położonego w ro. rych dołączam pragnienie, abyśmy 

Oddział 120 łandarm6w, przysła­
nych w środę wieczorem dla pełnie­
nia służby bezpieczeństwa do zam· 
\u Caode, został nazajutrz rano 
wzmocniony 300 ludźmi gwardii lot­
nej i 20 i.Jlspektorami policji, któ­
ny, przepasani szarfami trójkolo­
ro~ mi, pełnili od godz. 4-ej rano 
<iłnżbę dookoła ielaznych sztachet 

Pani Warrield przywdziała toale- ześmianej dolinie Indry, jesteśmy państwa często oglądali na ziemi 
tę. utrzymanq w tonie niebieskim świadkami jednej z najhardziej torci'i.skiej. . 
oraz kapelusz i pantofelki w tymże wzruszających sielanek. l Wasza Wysokość, Ksi«:żno, obec­
kolorze. W zamku, &krytym w dyskret- ność państwa jest dla nas równie 

nym cieniu fOO-letniego parko, w droga, jak zaszczytna. Jesteśmy 
Książę Windsoru ukazał się w za- ramach, których właściciele zamku szczęśliwi waszym szczęściem„. 

zwyczaj wzruszający. . . 
- Ja, Edward - powtarzał 

za pa~torem książę, „Ja Wal· 
lis" - powtarzała księżna. 
~owożeńcy nie wymieniając 
żadnych tytułów, poza . swymi 
chrzestnymi imionami, powta· 

kiecie z białym 1'9'idzikiem w hu· 
tonierce. Miał poza tym jasno-szarą 
l..amizelkę oraz szary krawat w 
drobne kwitdraciki. 
Ceremoniał ślubu cywilnego od­

był się o godz. 1 l min. 43 w wiel­
kim salonie zamka Cande. 

Jak odbył sie ślub . cvwilnv 
O godz. 11.30 zjawił się mer mówiące o małżeństwie. 

miasta Monts dr. Mercier, prze Podczas odczytywania arty 
pasany trójkolorową szarfą. kołów dostojni oblubieńcv za­
Po chwili wszedł książę Wind znaczali ruchem głowy przy 
801'11, rozmawiając przyjaźnie ~łowach „wierność„, „pomoc·6, 
z obecnymi. i „opieka", że znają język fran 

Podczas ceremoDJiii ślubu cy cuski. ~astępnie mer zapytał: 
wllnego było obecnych jedy- - Czy W a.sza Królewska 
nie 12 osób: książę Wind5<'>.ru, Wysokość zgadza się poślubić 
pani Warfield, prefekt Vernet, panią Wallis W arf ield? · 
mer m. Monts dr. Mercier, kon - Tak - odpowiedział ksią 
sui ··generalny W. Brytanii w żę Windsoru tonem zdecydo­
Nantes Graham, świadek księ wanym. 
cia Windsoru mjr. Metcałf e, - Pani Wallis Warfield, 
świadek pani W arfield p. Ro- czy zgadza się pani poślubić 
gere, pani Rogers, ciotka pani Jego Królewską Wysokość 
Warfield pani Merryman oraz księcia Windsoru? . 
5 dziennikarzy, dopuszczo.. - Taki - odpowiedziała 
nych w drodze wyjątku na sa pani Warfield głosem miękkim 
lę, w której odbywała się ce- i pełnym słodyczy. 
remonia. - Oświądczam, że jesteście 

Mer oświadczył: - Wasza państwo złączeni węzłami mal 
.Wy~kość, pani, uroczystość żeńskimi - zakomunikował 
od.będzie się wedle praw fran· uroczyście o godz. 11.47, w 
cuskich. Odczytam państwu I dwie minuty po rozpoczęciu 

Kwiatr od premiera Bluma. 
Na kilka chwil przed ślu- kościelnego odbyta słę przy dźwit:- rzali rotę przysięgi malżeń· 

hem, prefekt Vernet złożył o- k1tch organów, na któ1·ycb grał zna- skieJ·. 
hj' organista francuski Dupre-

błumienicy w imieniu premie- Po chwili weszła księżna, którą Następnie książę włożył 
ra Bluma trójkolorowy bukiel prowadził p. ttoggers. Książę pow •• księżnej obrączkę, podaną mu 
kwiatów, przepasany wstęgą 'ał małżonkę n stop ołtarzllo przez pastora, dostojni nowo-

k , ._. h h h Wielebny Ande1·son Jardiue o- k kl o amcry aDSA.lC arwac na- dzielił ślubu wetlJe starego modli· żeńcy u lę i, zaś pastor ll• 
rodowych. tewnika anglikańskiego, oświadcza- dzielił im bługosławień:-:twa i 
Książę Windsoru wraz z jąc: głosem, pełnym wzruszenia, O" 

małżonką przeszedl przez hi- - Ukochane dzieci, zebrallśmy świadczył, że nowożeńcy ro­
błiotekę, udając się do sali kon się tu pod okiem .Boga, aby połą· stalsi zaślubieni w obliczu Bo . . . . k czyć tego mężczyzn~ z tą kooietą 
certoweJ, zamiemoneJ na a- swięt)m węt.lem mał.i;eńskim. Jnst)'- ga. 
plicę, gdzie ustawiono ołtarz. tucJa małżeństwa powstała celem Po zbiorowych modłach, do 
Opuszczając salon, książę o- "yc110wania potomstwa w strachu stojni nowożeńcy przy dźwię­
świa<lczył: rlożym i ku chwale Jego świętego kach hymnu ,,Veni creator„ ·o-imiema. · 

- Jest bardzo piękna pogo Zost<u załotona w tym cela, aby puścili kaplicę. Zauważono, że 
da, właśnie taka, o jakiej ma- każdy z małżoni..ów znajdował opar kstę-.ł:na wiała łzy w oczach. 
rzyłem. ' cie w drugim, zarowno w pomysl- Wiele spośród obecnych pań 

W kapllcy oczekiwały młodą pa- ności, Jak i w nieszczęściu. Jeśli nie mogło ukryć wzruszenja. 
rę 33 zaproszone osobistości, wśród kio wie o jakichkolwiek słusznych Nastę1>nie książę Windsoru z mal. 
których na pierwszym miejscu ua- przyczynach, ktore .by uniemożliwia zonką przyjruO\\ałi życt.enia w sali 
leży wymiemć sir Hugh Lło.> d Tho- fy legalny zw1qzek tego mi:żczyz- jadalnej, wychodzącej na ollJr.t, aai 
masa, radcę ambasady angielskiej 11.y z 1ą kobietą, ni<.:ch o tym powie turas pałacowy. Omżba księcia, m.l• 
w ł'aryi.a, lady ~łby, żonę posta zaraz lob ni!!dy-. jo-r Melcałfe złożył życzenia w imie 
W. ~ryianii w Wiedniu, sir \\'ahe· Na:.tępme zwracając się du uin wszystkich obecnych ua ślubie. 
ra .onctona, doradcę prawnc;;o k.s W ud-oru !)tor a t ł W od~owiedzi w~tazil podtięko-ksi·ęstwa "oi·nwali'i·, maj"ora •tet•·al- . . !. • pa z PY a : w· . .... u '" t. h śl b wanie siążę 111 soru, trzy m~J c 
fe Z żoną, konsula br"l''J.skie"O w - zy C: c:es.t PL' U IC: tę ll,) k h " • " b. b , od w 1·ę u puc ar z szampanem, • Nantes sir lirahuma z żoną, wtaści· :etę, a y życ z nią zg nie z czas gdy księżna spoglądała nań 
ciela zamku Hedaox ~ żoną, ~ir prawem Boskim, w uŚWIQCO- z uśmiechem. Książę Windsoru o-
Herberua. łł:oggeri.a z zoną,, adwu- nym związku małżeńskim „ świadczył; 
kata ks1ęc1a p. Alłena, ciotkę p. C b d . . k h ł - Oziękoję wszystkim wam, ldó. 
\Varfield mrs. Merr,>mun oraz baro- zy ę ziesz Ją OC a• poma rzyście przybyli w tym dniu tak dla 
ua ~ugeniusza Jfotsz,>·Jda. gał jej, szanował ją, op.eko- nas doniosłym. Jest to doprawdy 
~.godz: 12.03 wi.~edł do. ka,P.licy wał su~ nią, za.równo w do- wszystko, ro mogę powiedtieć· 

ks1ązę Wmdsoro. Ceremoma slubo hl ym. jak w złym zdrowiu 1 Po południu o ~odz. b·eJ nowoże' 

-----------------------------------------~ d h · · · cywruwany~wIB~~u~qodw~ czy oc owasz JeJ wiernosc1 ro Larrewood udali się samoch~ 

artykuły kodeksu cywilnego, ceremonii, dr. Mercier. 

Zamordował kochanka ionJ 
a ta znów zdradziła zabójcę 

Pisaliśmy o zastrzeleniu n.a 
Targówku (przedmieście War­
szawy) Józefa K·ocharczyka. 

Nieszcześcia idą 
w parze 

MATKA l SYN - OHARAMI WY· 
PADKóW W JEDNYM DNIU 

Zabił go wypuszczony dopie- jest to poszukiwany przez po­
ro co z więzienia Stanisła'' licję morderca. Strażnicy za. 
Wiśniewski. Była to z jego trzymali nieznajomego i od­
strony zemsta za utrzymywa- dali w ręce policji. 
nie bliższych stomnków ·Z żo. Okazał su~ tum \iViśniewsk1 
ną W iśnictwskiego podczas je- który dziwnym zbiegiem oko­
go pobytu w więzieniu. Po za. liczności miał tegoż dnia sta­
bi~u ~ucharczyka .Wiśniew- nąć przed sąde11J. za kradzież. 
ski z.biegł. Staw1uny z miejsca przed sąd 

Wczoraj jakaś kobieta po-

1 

został skazany na 15 miesięcy 
kazała strażnikom kolejowym więzienia. 
na Targówku idącego przez W 1śmewskiego osadzono w 
tor osobnika, komunikując, że więzieniu. 

aż .do końca życia jednego z uem na stację kolejową, której na&­
was? wa trzymana jest w ścisłej tajem• 
Książę głosem bardzo zdecy nicy, skąd tarezerwow~.n) m ~a~o-. 

.i od d ł · nem odjadą do Karyntu, gdz1e za. 
uowanym powie zia po au · mieszkają w jednym z tamtejszych 
gielsku „chcę„. I zamków. 

nPIStOł ubogicb11 udzieHI ślubu. 
kslęc.u, kLóry opusc.ł tron najwaę~~zego królestwa 

PA.lłkt. Prasa francuska z ogrom biskupa 1' ulham, który podkresla, 
nym zainteresowaniem zajmu.je się iż nie npowużniał pastora Jardine 
osobą pastora Jardine, który przy- do udania się na zamek Cande, 
był z własnej inicjatywy ua zamek Jardine oświudczył przedstawlcie­
Cande, aby udzielić ślubu kościeł- łom prasy, że istotnie do nikogo nie 
nego księci" Windsoru. zwracał się o upoważnienie i p~ 
Podlueślają, że pastor ten jest wi zwołeai„ i że słuehał jedynie ~łosu 

.kariuszem najuboższej miejscowo. swego sumienia, które nie pmwa.. 
ści w Angłi i że znany Jest pow- lalo mu na to, aby ten, ktoQ był 
s:t.echme w Angłi pod nazwq „pa- Jego królem, mógł zawrzeć zwiitzek 
stora ubogich00

• I małżeński, nie uz1skując jednocze-
W odpowiedzi na oświadczenia śnie błogosławienstwa religijnego. 

K.azimiera Kazanow&ka. (Pańska 
.u.r. n-a w Warsuwie), rąbiąc 
wczoraj rano drzewo w piwnicy, 
uderzyla się siekieTi&. odnosząc n.· 
nę cii:tą prawej, stopy. .Mąt, A:lek.­
sander, przewiozt żonę do szp1tua 
Dzieciątka Jezus. 

O "'OOZ. 15-ej tegot dnia syn Ka­
zano:.skiego, U-letni Henryk, uc:ień, 
przebiegając przez jezdwę przed 
domem Złota 50, dostał iię pod tak­
sów kę Nr. 2ąo:;o (88b), należą~ llo 
J. Grycnera, (liończa 5). L~karz Po: 
gotowia stwierdził złamanie _prawt.J 
nogi i potłuczenie głowy. Chł?P<:n 
również przewieziono do szpuaia 
Dz. Jezus. Kierowca P?Jechał. z p~­
licjantem do 8-go komis. gdzie spi­
sano protokół. 

Samobójstwo woźnego po del raudacji 

śl\UERTELNY SKOK Z POCIĄGl.J 
Na szlaku Błonie - Szymanów z 

pociągu osobowego wyskoczył pa· 
sażer, który uderzył $'ł'?wą o .. szyaę 
i poniósł śmierć na Dll~JSC~· lJkaz'11 
się nim Michał ł..uczyuski z Low1-
cza. . Jechał oa bez bilęta i cllciał 
uciec p.r&ll!l ........ 

... 

Z\vloki znaleziono na polu pod Warszawa 
Un. 3I maja r.h. z kolektu.ry 

Wolańskiej w Warszawie wy­
słano woźnego A. Baczyńskie­
go z przekazami pieniężnymi 
na pocztę, celem nadania pie­
niędzy zamieszkałym na pro­
wincji abonentom loteryjnym. 

Baczyński poszedł i nie wr6-
cil. S_twierdzo.ao, że P,ieni~ 

dzy nie wysłał. O defraudacji 
zawiadomiono policję. 

Ustalono, że Baczynsk·i te­
goż dnia wrócił do domu w 
Rembertowie pijany. Gdy 
żona jęła mu czynić wymów­
ki, .Baczyński dobył rewolwe­
ru grożąc żonie zabiciem. Nie­
wiasta. zdołał.a uciec a ~z-

kania. Baczyński wyszedl z 
domu i przepadł. 

Wczoraj na polach wsi Ma­
gienta w gminie Wawer zna­
leziono trupa mężczyzny z 
orzestrzeloną skronią. Ob?~ 
leżał rewolwer. W samohoJ­
cy poznano Baczyńskiego. 
~rawdopodohnie zadał się on 
z oodejrZ&llymi · ludźmi, któ-

rzy albo go po pij anem u obr a 
bowałi. albo też Baczyński 
pieniqdze przegrał w karty. 
A było tego około 6000 zło-
tych. · ' 
Zaznaczyć wypada, że przed 

rokiem tenże B"<>zvński nie 
wyliczył ~.ię z 500 zł. zt;zna· 
iłlC.. że został ,okradziony. 
Uwierzono mu wowczas. 



TADEUSZ. RYi 

Jadzia otrzymała posadę u pewnego rosy;skiego · ob· 
narnika, ożenionego z Polką. Z początku było Jej na posa­
dzie bardzo dobrze, zajmowała s ię małą córeczką swycn pra­
cod11wców, ale pewnej nocy przybył do jej pokoju Jeżow 
i oświadczył że ją kocha. Jadzia postanowiła następ· 
negoo dnid opuścić pracę. Tej samej nocy przybył Stan:~ław 

.. a i;rypsem od Tadeusza z więzienia. Gdy na..st ,ępnego dnia 
a rłlna Jadzia. · poc! pretekstem odprowadzenia . brata, który 
:wyjeż.<lża oo Ameryki, chciała udać się do Warszawy. za­
grodził jej drogę Jeżow mówiąc: Jeżeli pani wyjeżdża. za-

bijt< pa.n.ią i si~ie. . • • • 
· J a.dz1a obeJrzała się odruchowo, czy nikt rue Wl- . 

Cizi tej sceny, po czym drżącym głosem powie-
dzjała: . 

- Panie Jeżow, co pan mówi? Niech się pan 
nttmyśli! Proszę natychmiast rewolwer włożyć do 
kieszeni! 

- Schowam rewolwer, jeżeli pani mi przysięg­
nie, że nie wyjedzie st!\d, że nie opuści na~l 
. Jadzia ujrrnła w jego oczach błysk szaleństwa. 
(Wciąż miał rewolwer w ręku. Spokojnie odrzekła: 
. - Muszę prz.ecież odprowadzić me.go brata na. 

. -1tację... . · 
- Kłamiesz! To nie jest twój brat! Nie wierzę ... 

Ukryłaś twoją walizk~ między drzewami, by ją 
~iepustrzeżenie zabrać ze sobą!... Widziałem "1szy­
stkol 

- Panie Jeżow, niech się pan przede wszys:tkim 
11spoko1 ... Nie zmusi mnie pan do tego, bym pozo-
stała tu u pana w domu! . · 
. - Jeśli nie ~ostaniesz, wtedy umrzesz, a ja wraz 
-i tobą!-wycelował rewo'1wer prosto w jej piersi. 
. - Panie Jeżuw! - zdążyła jeszcze Jadzia krzy­
knąć. 
. .. , Ale było za późno. Jeżow strzelił. Rozległ ~ię 
jeden strzał, po tym drugi. 
· To Jeżow w chwili wzburzenia wystrzelił raz 

łło Jadzi, po ~ym du siebie. 
Jeżow padł trupem n~ rp.iejscu. Kula „przehiła 

mu czaszkę. . , le a„ ' ,,,,...,, 
· .;Jadzia, brła.iy~o .•. r~na:.,; 'KiuJ":. J>tz,ehi,~a'" na . 
wylot klatikę p1ers1ową. 

Przerażona tym, co się stało, poczęła Jadzia biec 
.przed siebie, aJe po chwili upadła zemdlona. 

Na odgłos strzelaniny nadbiegla służba, pani 
IJeżuw i St.an.Maw. Widząc leżących w kałuży krwi, 
rzucili się wszyscy na ratunek. 

Pani Jeżow załamała ręce, uklękła przy trupie 
&wego męża, krzycząc: 

- Bożef Boże! Co się tu stało? 
Stanisław stanął zdumiony. Nie mógł zrozu­

mieć, co się wydarzyło. Przecież Jadzia kochała· 
1ak ~za.lenie Tadeusza, czemu wplątała się w ja­
.:kąś tragedię miłosną? 

Zawezwano natychmiast lekarzy, którzy stwier 
dzili śmierć Jeżowa. Stan natomiast Jadzi nie bu 

- dził żn<lnych obaw. · 
Kula tylko naruszyła ramię i przeszła obok płuc 

piecu mi. . , ,· . 
Gdy Jadzia wróciła do siebie, przybyła już na 

miejsce W)npad.ku policja. OświadCzyła; że pan Je­
żow prześladował ją ostatnimi dniami, oświadcza­
jąc wciąż swoją miłość. a gdv dowiedział się, że 
ma zamiar rzucić posadę, wpadł w stan sialeństwa 
i za_groził jej, że zabije ją i siebie. 

Tego samego dnia przewie21iono Jadzię do szpi 
łala na Pragę. Aczkolwiek stan je.i zdrowia· nie bu· I 

' oził obaw, to jednak należało oddać ją pod stałą 

opiekę lekarską. -
Obawiała się, że _policja zainteresuje się jej pa­

szportem, ze względu na tragedię miłosną jeżowa 
i przypadkowo dowie się, że dziewczyna, w któ­
rej tak na zabój zakochał się obszarnik, jest znaną 
ierorystką, Jadwigą Izdebską, poszukiwaną przez 
ochranę. 

Jad21ia starała się unikać ' wszelkich rozmów t 
innymi chorymi, prosiła również Stanisława, któ­
ry ją raz odwiedził iv szpitalu, by nikt do niej ni~ 
przychodZił, bo mogą za sobą naprowadzić szpi· 
clów. · 

W nocy nie mogła usnąć. Rozmyślała o tyJD 
diabelnie głupim wydarzeniu, które niepotrzebnie 
kosztowało życie człowieka. 

Czemu los jest d\la niej tak nielitościwy, że raz 
·po raz spotykają ją takie ~rzejścia? 

Kochała do szaleństwa Tadeusza, ale zabrano 
go od niej~ Kto wie, czy j~zcze kiedyś w życiu 
ujrz_y jego f,iękną twarz? . 

Gdzieko wiek się obraca - wszędz.ie napotyka 
przeszkody. Czemu się tak dzieje? Dlaczego los 
jest dla niej tak okrutny? 
. Po kilku dniach odwiedziła ją w szpitalu pani 
Jeżow. Była cala okryta giruhą żałobą. Jadzia nie 
mogła dojrzeć wyrazu jej twarzy. 

Ale odniosła się do niej tak serdecznie, że Ja­
dzia mogla zrozumieć, iż nie ma do niej żadnego 
żalu. . 

- Znnlam go bardro dobrre - opowiadała pa­
ni Jeżow„- To był szaleniec. Wiem, -że mnie n.ie 
kochal, że nie z.nalani we mnie tego. czego szmikał.. • 

Trudno jej było mówić, głos taz po raz zalamy 
wał się. Jadzia chcąc przerwać tę rozmowę, po­
wiedziala: 

- Proszę pani, zostawmy ten temat. .. 
- Nie, nie ... Lżej mi bę<lzie, gdy z pan~~ o tym 

pomówię. Nie. jest "moją win4, . że .,nie zdcn~fam za­
chowae.jegO'. DJitośc~ dla si.e:hie„ żyliśmy raze~ .pra· 
wie dzie~.ęć lat... Ale niech mi pani szczerze opo­
wie, co zaszło mi<:<lzy wami... Niech mi pani szczt: 
rze wszystko opowie, niech pani .nic nie 
ukrywa przede mną ... Jeden żal mam do, pani, że 
nie opowiedziała mi pani o wszyst.kim i;awczasu ... 
Być może, umknęlibyśmy · katastrofy ... 

- Chciałam właśme uniknąć katastrof v. Za 
mierzałam wy jechać, a po tym napisać do pani 
o wszystkim, co tu zaszło ... 

Pani Jeżow wykazala niezwykły hart ducha 
Podczas c·ałej rozmowy, która trwała kilka godzin, 
nie zdradziła się najmruejszym zdenerwowaniem, 
najmniejszym gniewem. 

Starała sie unikać wszel:kich zadrażnień i na 
zakończenie dodała: 

- Gdy paru wyjdzie ze szpitala, proszę r>_rzyjść 
do mnie ... Wiem, że to nie jest pani wina ... To mo­
ja wina... Znając naturę mego męża nie nale­
zało przyjmować na posadę tak uroczej kobiety 
jak pani.„ 

CżytaJcie · · .· 

$WIAT PRZYGOD 
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Jad~ia miała łzy w ocza<'h, słysząc tak serdecz 
ne słowa z ust kobiety, którą mimo woli sk.rz.yw· 
dziła. Obie kobiety padły sobie w ramiQna i uści­
snęły się serdecznie. 

Dwa dni po wizycie pani Jeżow, poczuła się la 
dzia znacznie gorzej. Nagle gorączka podskoczy a. 
zaistniała obawa kom_pli.kacj1. · 

Wtedy to sprowadzono do szpjtala młodą, pięk 
ną kobietę z przestrzeloną ręką. Kobietę tę uniiesz· 
czono na sąsiednim łóżku. 

Kobieta opowiedziała, że jest primabale.riną 
Teatru Wielkiego. Podcza& przedstawienia wdarł 
su; za kulisy jakiś pijauy oficer rosyjski i chciał 
ją porwać. 

Odepchnęła go od siebie. Wtedy to wyjął rewol 
wer i strzelił do niej. 

- Cud stał się, że kula nie ugodziła mnie w ser-­
ce - opowiadała płacząc tanecznica. - Gdyby tak 
kula przeszyla mo,·e serce! Ach, gdyby przeszyła 
moje serce, nie ży abym już teraz .. '. · 

Nazajutrz powiedziała primabalerina: . 
- .;,\io, dzisiaj przyjdzie tu on! Na pewno przY" 

niesie mi kwiaty i wino! Ach, jak ja lubię pić! 
A pa.ni? 

- Nie, proszę pani, ja nie piję - odrzekła J~" 
~L . 

Głowa ją bolała, nie chciała wdawać się w roz­
mowy z tą natrętną sąsiadiką. 

Ale tancerka musiała się przed kimś ze swych 
znajomości f.iOszczyc1 ć: · 

- Napewno mnie odwiedzi... Niech pani· nie 
sądzi, że to ten przyjdzie co strzelał. Ol ten siedzi 
w w.ęz1eii.iu ... Ale przyidzie do mnie mój wielbi· 
ciel... To wielka persona ... Pułkownik... Iwanow 
kazywa się! lleż to medali ma ten człowiek! J~t 
c·o prawda już niemłody, mówią, że ma córk.ę w 
moim wieku ... Niech pani nie sądZI, że to je~t mój 
kochanękt... O, nie! Mam kochanka., 0-słod~iego t'hłop 
ca, ale ten jest tera i' w W'ięzie;b:tu:~ i•:·fo · · -ili jakie8 
9.lupŚhva .• ; "A ten pułkowil~ to mriie tak itwi~lh;a ... 
i\ upił mi pierścionek, d.roaie futro ... 

Jadzia znów mc nie odt>owiedziała, ale i"ej za­
rum1en10na _warz okryła się bladością. Czu a, jak 
nogi i ręce jej drętwieją. 

- Co się stało? Czemu pani tak zbludła? - za 
wołała primabalerina, widząc, jak twarz Jadzi 
zmieniła s.ę. - Może zawołać siostrę? 

- Proszę. niech pani poRrosi E:iostrę .•. - szep· 
tern odrzekła Jadzia. 

Gdy nadeszła siostra, prosiła ją Ja<lzia. by ją 
przenieśli do oddziełneg-0 pokoju, ho się bardzo 
żle czu,je. . 

- Nie mogę tego uczynić, bez zeżwolenią lęka-
rza - odrzekła pielęgniarka. . , 

- Ale bardzo o to proszę I - błagała J adziia. · 
- Jest to zupełnie niemożliwe - st':.:1'.)wczym 

głosem powtórzyła pielęgniarka. 
Gdy siostra odeszła, zawołała radośu .e tancer· 

ka: 
- Oto on jest! To mój wielbiciel! Niech pani 

spojrzy jaki piękny bukiet kwiatów przyniósł... 
Proszę, niecl1 pani spojrzy!. •. Prawda że przystoj­
ny? . 

Na progu sali stał I~anow i rozmaw- :a ł z pie­
lęgniarką, wypytując ją o coś. 

Dalszy ciąg jutro. 

·:Bill NA· TROPIE . GANGSTERÓW ,,Ręka 

H' rękę•~ 

Sensacvinr film powieściowv z ivcia uodziemneao świata Amerykj 

„ JUTRO.OSTR~EGAM! 
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Nowe odznaki !va fali radiowej 

Wesołe opowiadania dla radio· 

słuchaczy GIMNAZJUM MEĘSKIE 

T-wa Szkoły· śred. wPiotrkowie-Tryb. 
kolejarzy 

Zarządzeniem M. K. (Dz.Urz. 

ul. Pierackiego Nr. 1 

M. K. Nr. 13, poz. ~O) wpro­
wadzono (niezależnie od do­
tychczasowych odznak straży 
kolejowt'.j) numery dla ozna­
czenia macierzystej Dyrekcii, 
które bc;dą noszone na nara­
miennikach kurtki i płaszcza 
mundurowego, oraz odznaki 
służbowe ze srebrnego galonu 
taśmowego, z krawężnymi po 
1 mm szerokimi wypustkami 
barwy amarantowei.Numery, o­
znaczające Dyrekcję, będą wy ­
konane z białego metalu lub 
srebrnym haftem przy czym 
dla poszczególnych DOKP u­
atanawia się następujące nume­
ry: Warszawa - 1, Radom-2, 
Wilno - 3, Poznań - 4, To­
ruń - 5, Katowice - 6, Kra­
ków - 7, Lwów - 8. Wspo­
mniane wyżej galony nosić bę-

(z prawami gimnazjum państwowego) 

Zapisy kandydatów do klas I, li, Ili i IV w terminie przed· 

wakacyjnym odbędą się w czasie od 1 do 15 czerwca b.r. 

· Egzaminy wstępne zgodnie z zarządz.eniem Kuratorium 

rozpoczną się w (terminie przedwakacyjnym) 17 czerwca. 

Dzieci pracowników kolejowych, urzędników państwowych 

i niezamożnych korzystaji\ ze znacznych ulg. 

Uczniowie o postępach dobrych opłacają w kl. ł · ej taksę 

gimnazjum państwowego. 

Dyrekcja 

Po ciągnieniu Obwieszczenie Nr. Km 36/34. 

miliona Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie rewiru I-go, tamże urzędujl\CY 

graną kwotę zamierza przezna- w myśl art. 1148 i 1149 Ustawy Post. 
czyć na budowę domu. Cyw. obwieszcza, iż w dniu 17 wrze-

Wśród właścicieli losu Nr. 
104217, na który w czwartej 
klasie 38-ej Loterii Klasowej 
padła wygrana miliona złotych 

państwo Joachim i Amelia Ma­
jerowie posiadali jedną ćwiar­
tkę, dzięki czemu zainkasowali 
dwieście tysięcy złotych. ~Pan 
Majer iest urzędnikiem w firmie 
„Petrolea" w Borysławiu, a wy-

śnia 1937 roku, od godziny 10 z rana, 
Szczęśliwy numer wyciągnę- w sali posiedzeń Sl\du Okręgowego w 

ła p. Ma jerowa z pośród wielu Piotrkowie, odbędzie się sprzedaż z pu­
innych, tak, że dostał się on blicznej licytac1i nieruchomośri miej-

skiej, położonej w Radomsku przy uli­
j ej wyłączni~ dzięki przypad- cy Krakowskiej Nr. lll, składaj11cej 
kowi. O wygranej dowiedziała się z placu o powierzchni ogólnej 4038 
się od znajomych, którzy słu- mtr. kw., na którym znajduje się dom 
cha li transmisji radio w ei·. mieszkalny murowany, piętrowy, w sty-

lu zakopiańskim (willa), kryty dachów-
lnna ćwiartka tego losu sta- ką paloną, z instalacją elektryczną, 

nowiła własność p. Franciszki mieszczący w sobie na parterze 5 po­
Cieślak, blisko siedemdziesię- kojów z kuchnią z werandą otwartą,na 
cioletnicj staruszki, utrzymują- piętrze zaś 4 pekoje z kuchnią i przed-

. · k pokojem oraz balkonem, tudzież inne, 
ce1 SI~ z rawieczyzny, oraz szczegółowo wymienione w protokule 
grona robotnic i małego wnu- opisu, sporządzonym dnia 3 czerwca 
czka kierownika sklepu firmy 1933 r. Nieruchamość powyższa: a) w 

B kl. z · wspólnem posiadaniu z osobami obce-" aczews „. wygrane1 sumy d 1 dł C mi, zierżawie ub zastawie nie znajdu-
przy pa O pani ieślak trzy- je się, b) urządzoną ma księgę hipo-
dzieści tysięcy złotych. teczną Rep. hip. 288 w Wydziale Hi­

Niżej podajemy jeszcze po- potecznym miejskim w Radomsku, c) 
dobizny współwłaścicieli losu należy na prawie własności w równych 
nr. 84967, na który padło 7S.OOO . częściach do Bolesława Stefańczyka i 

jeio żony Kasyldy Stefańczyk, d) ob· 
złotych. Są to pp. ciążona jest długami hipotecznemi i 

kaucjami, w kwocie 15.400 złotych w 
złocie z i$ i kosztami oraz innemi o­

Stanisław Abramczyk, Ludomir liwi gracze zaopatrzyli się nie­
Strzemhowski i Mieczysław zwłoGznic w losy do pierwszej 
Wróbel, wszyscy trzej ślusarze, ~klasy 39 Loterii, gdyż ciągnie · 
zamieszkali w Łodzi. nie rozpocznie się juź 22 b.m. 

graniczeniami i ostrzeżenia~i w dziale 
Ili i IV wykazu hipotecznego wymie­
J?ionemi, e) wyznaczona została do sprze­
daży przez licytacje; publiczną na po­
krycie należności Banku Polskiego w 
kwocie 9560 złotych z %% i kosztami. 
Licytacja rozpocznie sic; od sumy sza­
cunkowej 50.825 złotych, Biorący udział 
w licytacji, winni złoźyć kaucję w wy­
sokości 10% od sumy szacunkowej. W 
druirim terminie licytacji, nieruchomość 
może być sprzedana nie poniżej 2/3 
części sumy oszacowania. Akta w spra­
wie niniejszej sprzedaży, znajdują się 
w Kancelarji Wydziału Cywilnego Są­
du Okręiowego w Piotrkowie. 

Komornik: Starzewski Józef 

Obwieszczenie o licytacji ruchomości 
Oczywiście, wszyscy szczt;ś· 

Znany pensjonat pod nazwą--
POLANKA'' '' . W POBLIZU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

już został otwa·rty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. 

NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojazd z Piotrkowa-Tryb. kolejką i autobusami 

Informacje w Piotrkowie u W. Pani Weberow~ej 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. ----1 ____ , ________________ _ 

Snnatura: 387/36 984/36 i 348/37 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kewie Tryb.rewiru 11-go,Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publi-. 
cznej wiadomości, że dn.18czerwca 1937 r. 
o godz. 10 w Piotrkowie-Tryb. ul. Sło­
wackiego Nr. 10 odbędzie się 1-sza i 
2rga licytacja ruchomości, należących 
do Piotra Borczyka, składających się z 
3-ch bilardów firmy Wierzbowski,48-mu 
gał piramidkowych, masowych, 21-tu 
stolików żelaznych z marmurowymi bla­
tami, 21 kijów bilardowych, 35 krzeseł 
różnych, 6 kanapek, 2-ch gablotek me­
talowych„ oszklonych, lustra Ściennego, 
2-łuster-trem, szafy sklepowej, kasy 
kontuarowej, stołu sosnowego i kontu­
aru jesionowego w poszukiwaniu nale­
żności Tamary Kotyńskiej i ino., Hen­
ryki Chyroszowej i Janiny Hłaskowe, 
i Gminy miasta Piotrkowa - Tryb. 
oszacowanych na łączną sumę zł 2025. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytaoji i w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik A. Krotliński. 

dą przodownicy pośrodku n<i · 
ramiennika, zaś starsi strażnicy 
będą je nosili w formie 2 ką­
tów umieszczonych u podstaw 
naramiennika. Odznaką pełnie­
nia służby u strażników będzie 
zna(,:zek ewidencyjny noszony 
na prawym boku kurtki lub 
płaszcza. Znaczek ten będzie 
miał kształt sześciokąta, wyko­
nanego z białego metalu z na· 
pisem na b rzegu: „Straż Kolei 
Państwowych" i z godłem ko · 
lejowym. Na środku tarezy zaś 
wytłoczony będzie numer twi­
dencyjny danego strażnika. Nu­
mer ten będzie również wpisa­
ny do książeczki służbowej 
strażnika. (Ag. „Echo"). 

Niemiła przygoda 
miljonera 

Na pokładzie wielkiego okrę­
tu transatlantyckiego,zdążające­
go z Gdańska do Ameryki Pół­
nocnej, wydarzył się przykry 
skandal towarzyski. Wytworne 
towarzystwo złożone z bankie­
rów, przemysłowców i planta­
torów bojkotowało coraz wy­
raźniej znanego w Europie i 
Ameryce miljonera, właściciela 
składów kolonjalnych, który 
wyrzucaiąc tysiące dolarów na 
zabawy i przyjemności, żałował 
kilku groszy, aby zakupić pre­
parat, stanowiący dla niego 
rzecz więcej wartościową od 
złota i dolarów. Nie będziemy 
ukrywali, że tym preparatem 
potrzebnym bogatemu amery­
kaninowi był Sudoryn Ap. Ko­
walskiego, środek usuwający 
pot i niemiłą woń rąk, nóg i 
pach, tak przykrą dlill otocze­
nia. Gdy kapitan okrętu dowie· 
dział się o tym przykrym boj­
kocie tewarzyskim, posłał na­
tychmiast miljonerowi pudełko 
proszku Sudoryn Ap. Kowal­
skiego wraz za sposobem uży­
cia. Amerykanin zrozumiał i w 
ciągu niewielu godzin został 
przyjęty z powrotem do towa­
rzystwa podróżnych. 

Chociaż powyższa historja 
brzmi jak wyjątek z fantasty­
cznej powieści to jednak zapa­
miętaicie ją sobie. Gryzący pot 
i niemiła woń rąk, nóg i pach 
jest uleczalna i usuwalna. Zna­
ny a · niezastąpiony zgórą od 
pół wieku puder Sudoryn Ap. 
Kowalskiego w pudełku z sit­
kiem usuwa pot i ni1tmiłą jego 
woń. Do nabycia we wszyst· 
kich aptekach, składach apte­
cznych, drogerjach i perfume­
rjach. 

Składajcie· na FON. 

Adolf Dygasiński zgobył trwa. 
łą pozyc1ę w literaturze poi. 
s~i~j'. j~ko twórca „Godów Ży. 
c1a. 1 1ako znawca i miłośnik 
zwierząt . . Ale do literackiego 
trwałego dorobku pisarza na. 
le~y ~dk.anaście nowel, opo. 
wiadan 1 obrazków z życia 
w~i, przeważnie kieleckiej. Że. 
romski uważa tę właśnie stro. 
nę twórczośqi Dygasińskiego 
za najświetniejszą, ze względu 
zwłaszcza na autentyczny, pe. 
łen ekspresji i prawdy język 
chłopski tych nowel. „Jazda z 
Ziurdanką", oprócz powyżej 
wymieni0nych zalet, odznacza 
się jeszcze niefałszowanym, sło. 
necznym humorem, który jest 
zjawiskiem tak rzadkim w na. 
szej literaturze. To wesołe o­
powiadanie będzie nadane przez 
mikrofon po raz pierwszy w 
całości w dniach: 7, 8, 9 i 1t 
czerwca o godz. 21.55. 

Ks. Windsoru i pani Simpson 
me są 

którzy 

tak szczęśliwi, ja Ci, 

nabyli los do l klasy 

Loterii Państwowej w szczę· 

śliwej kolekturze 

O. Niewińskiego 
w Piotrkowie, 

kie 22 lub w 

ul. Słowac­

oddziałach: 

Sulejów, Bełchatów; Radom­

sko i Skierniewice. 

"SPADKOBIORCA" 
na scenie Piotrkowskiej 

Zarząd Koła Nr. 25 L.O.P.P. 
parowozowni Piotrków urządza 
w dniu 5 czerwca (w sobotę) 
o godz. 20.30 w w sali im. Ki­
lińskiego przedstawienie ama­
torskie p. t. "Spadkobiorc:a" z 
którego czysty zysk przezna­
cza się na obronę przeciwlot· 
ni czo-gazową. 

~ „.: . . ·. „ ' , ~ '::- . ~ . . • . 

Rozkład jazdy 
autobusów POTRKÓW - BEŁCHATÓW 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdan6w i Wolę Krzy­
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzarki 
o godz. 9, 13.30 17łl, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanew i 
sztoporską o godz. 7.30, 11, 16 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. 9.11, 13.30, 19. 

Wolę Krzy-

„„„„„„„ ... „„„„„....... „„„ ... „mill ... „„„.!;11„„„ ... „„„„„„„„„ 
Dziś! Ulnuibeizern0_i~~a~~zystkicl) Marta (ggerth Kiepurowa 11 Wielki film lotniczy z udzit!łem wybitnych artystów 

KINO-TEA"l 1~ 

amerykańskich na wysokości 3000 metrów p. t. 
w przepięknym filmie miłosnym p. t. KINO-TEATR 

Pałac we Flandrii R 107 !.ZJ.Wa pomocy 
CZARY 

w Plolrł.owl~ 

W rolach głownych: Marta Eggerlh, Paul Hartman 
Georg Alexander 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Por7.'lt„k o !(nd·1„ 6 p . p .• w ni„dziel~ i świeta o l!'n<h. 4 no nol. ..... „ 

PRENUMERATA miesit;czna Dziennika Piotrkowskiego · wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

NOWOS(I Wspaniałe popisy lotnicze w r. gt Judith Barrett 

w Plolrko..,i~ 
William Hall 

N ad program „ Tygodnik aktualności" 

Pocz11tek o godz. 6 p.p., w niedT.icle i święta o godz. 4 po poi. 

=· 'GR PMAASJtC Mi 't 

CENY OGŁO:::>LE.N: I-sza str. 1 wiersz 'Ili!. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~~~~~~--~~~~ ~~~--~--~----~~~--~--~~~--~----~~~-~--~~ 

Za Redaktora i Wydąwniciwo: Leopold Kujawski 
I I 

~D 1 ulcąmia Kraiową" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 

' 
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